
Współzawodnicząc o tytuł najlepszego w zawodzie

9 OOP górników dołowych 
Dolnego Ś l ą s k a

podejmuje wysokie zobowiązania
dla przyśpieszenia realizacji zadań 
trzeciego reku Planu 6 -letniego

W

P R Z Y S T Ę P U JĄ C  do rea lizac ji zadań trzeciego ro k u  P lan u  6 -lc t-  
■*- niego górnicy dolnośląscy w  pełn i w yko rzy stu ją  bogate  d ośw iad ­

czen ia uzyskane w sz lachetnej ry w a liz a c ji o ty tu ł najlepszego  w  za ­
wodzie. Do w spółzaw odnictw a p rzy stęp u je  9.000 górn ików  dołow ych, 
p odejm ując  w ysokie zobow iązania p rodukcyjne .

D E Ł N E  w yko rzy stan ie  m aszyn 
'  w ydobyw czych i u rządzeń  słu ­

żących do odstaw y  urobionego w ę­
gla, lepsza o rgan izacja  p racy  na 
ścianie, p rzestrzegan ie  cykliczności 
robó t w ydobyw czych — to  w szyst­
ko przyczynia się do pom yślnej r e ­
alizacji zadań p rodukcy jnych  przez 
dziesiątk i b rygad  zespołow ych, od­
działy i szyby kopalń  dolnośląskich . 

K O PA LN I „V ictoria“ n iem al 
2.000 górn ików  w spółzaw od­

niczy o lepsze w y n ik i pracy .
B rygada śc ianow a W ładysław a 

G ładysza u zysku je  ponad  250 
proc. norm y dziennej. B rygady  
I .eona  M ichalskiego, J a n a  M iko­
ła jczyka i H en ry k a  Jaw orsk iego  
system atyczn ie  p rzek racza ją  200 
proc. norm y, zaw dzięczając sw o ­
je  w yniki nełnem u w y k o rzy sta ­
n iu  wrobi;! rek , p rzenośn ików
pancernych  i innych urządzeń  
w ydobyw czych.

\K I  K O PA L N I im . M aurice  T ho- 
reza pod ję ło  zobow iązania 

p rodukcy jne  ponad 3.500 górników . 
\A /  YSOKO p rzek racza ją  norm y, 

u tw orzone w  o sta tn ich  dniach  
ub. ro k u  jed n o lite  b ry g ad y  oddzia­
łowe, p racu jące  na śc ianach  w ę­
glow ych w  to k u  w szystk ich  zm ian 
wydobyw czych-

B rygada W incentego B r u d z iń ­
skiego w kopaln i „B olesław  Chro 
b ry “ osiąga n a  110-m etrow ej śc ia­
nie weglowe.i ponad 120 proc. n o r ­
my. B ry g ad a  W ładysław a W a- 
hińskiego, zasłużonego gó rn ika  
Polski L udow ej, u zysku je  w  kop. 
„V icto ria“ 150 proc. norm y. B ry ­
gada B olesław a F le tk i w kopalni 
im . M aurice T horeza  p racu je  w 
sk ładzie  25 górn ików  n a  śc ianie  
długości 200 m etrów  i osiąga 185 
proc. norm y. Około 75 proc. b ry ­

gad  zespołow ych w  k opaln iach  
do lnośląsk ich  p rzek racza  sw e zo­
b ow iązan ia  średn io  o 20 proc.

Jed n ym  ze Środków realizacji 
2-letn iego p lanu rozw o ju  p ro ­
d u kc ji m ięsa je s t rozbudow a  
p rzem ysło w ych  tu c za m i św iń . 
Do n a jw iększy ch  i na jbardziej 
now oczesnych  n a leży  tuczarnia  
w  M ostach w  w o jew ó d ztw ie  
szczecińsk im , w y ko rzys tu ją ca  
do tuczu  odpadki pokarm ow e  
dostarczane przez p laców ki 
zbiorow ego ży w ien ia  oraz od ­
pad k i rybne z  p rze tw órn i. Na  
3 00-hektarow ym  obszarze t u .  
czy  się obecnie 15.000 sz tu k  
św iń . T uczarnia  posiada sp e­
cja lne paszarnie w yposażone w  
m echan iczne  m iesza rk i i ol­
b rzym ie  ko tły , u ła tw ia jące  
przyg o to w yw a n ie  pokarm ów . 
Na zdjęciu: P racow nik  tuczar-  
n i A n to n i Ł op ień sk i obsługuje  
now oczesny parnik .

C A F  — fo t. T y m iń sk i

Rzadkie zdarzen'e 
w dziejach 2 0 O

Trojaczki
w  rodz in ie  
w roc ław skich

n i e d ź w i e d z i
\K J  ROCŁAWSKA brunatna nie- 
’ \  dźwiedzica, Loli, urodziła 

tró jkę  niedźwiadków. Je st to zdarze­
nie tak rzadko Lotow ane w kroni­
kach ogrodów zoologicznych, że 
wzbudziło w ielkie zain teresow anie 
w śród zoologów.

N iedźw iadków  jeszcze nie moż­
na z bliska oglądać, bo m atka za­
zdrośnie chroni je w swoich ku 
dłach. Tym bardzie! nie można u- 
zyskać wskazówki cr> do ich płci. 
Gdy tylko dyrekcj ZOO posia­

dać będzie w iadom ości o rodzaju 
Lolinej trójki, „Słowo ' ogłosi kon­
kurs dla dzieci w rocław skich na 
imiona dla niedźwiedzich tro jacz­
ków. (w. d.)

25 lys. przesyłek 
miesięcznie
d o rę c z a  odbiorcom  
swego rejonu

Franciszek Sołtys
przo d u ją cy
listonosz
w ro c ła w s k i
KI AJPIERW  na Biskupią 1, potem  

W ita Stwosza i Rynek... 1 tak 
codziennie listonosz Franciszek Soł­
tys przechodzi ponad 10 km.

O dw iedza biura, szkoły, zakłady 
pracy i m ieszkania pryw atne D orę­
cza gazety, listy, przesyłki. M iesz­
kańcy śródm ieścia dobrze znają  sy l­
w etkę Franciszka Sołtysa, jednego 
z najlepszych listonoszy 1 Urzędu 
Pocztowego, w yróżnionego ^.łotą od­
znaką przodownika pracy.

Fr. Sołtys w ykonuje przeciętnie 
200 procent normy. A 200 procent 
to znaczy 25.000 dorę;zonych  prze 
syłek w miesiącu, 25.000  nazwisk.
— Jak  organizujecie Sobie pracę, 

że pracujecie za dwóch ludzi? — py­
tamy.

— Tak układam  listy, abym w cho­
dząc na przykład na IJ piętro nie 
musiał schodzić z powrotem  i znów 
wspinać się- na górę. Zresztą, znam 
swój rejon, jak  kieszeń. To pomaga.

(b)

P r z y p a d k o w e
p r o j e k t o w a n i e  r o b ó t
musi być
zastąp ione
n a u k o w o
o p r a c o w a n y m
p ro je k te m
organizacji pracy

O  DNIOWA konferencja naukow a 
^■na tem at p ro jektow ania o rg an i­

zacji pracy na budow ach zakończyła 
obrady.

■ Zflrówfto w -referatach-tak  * tvdys-* 
k u ś i i zw racano uw agę na koniecz­
ność w prow adzenia p rojektów  o rga­
nizacji pracv o party rh  o naukow e i 
techniczno zasadv. Planowa, n auko­
wa organizacja pracy rozwiąże tak 
podstaw ow e zaoadnienia jak wła^ci 
we i pełne w ykorzystanie  ma*?zvn i 
sprzętu, umożliwi ekonom iczna gos­
podarkę m ateriałam i, zapew ni ru ­
chowi w spółzaw odnictw a dalsza pod­
staw ę techniczna jego rozw oju, um o­
żliw i pełne w vkorzystanie  wszys* 
kich rezerw , jakimi nasz przemysł 
budow lany rozporządza.

D otychczasow e Indyw idualne i 
najcze*ciej przypadkow e p ro jek­
tow anie robót przez kierow ników  
poszczególnych budów  musi być 
w obecnym  okresie  rozw oju na­
szego budow nictw a zastąpione na­
ukow o onracaw anym  projektem  
organizacji pracy.
N iezm iernie ważki w kład  w obra 

dy konferencji w niósł refe ra t przed 
staw iciela budow nictw a radzieckiego 
inż. M. Jem akow a, w którym  prełe* 
gent, ilu stru jąc  słowa sw oje w ykre­
sami i tabelam i, szczeoółowo i w ni­
kliw ie zobrazow ał techn ikę sporzą­
dzania pro jek tów  na budow ach ra 
dzieckich.

Na zakończenie obrad podjęto  u- 
chwały, k tó re m. inn. postanaw iała 
doprow adzić do realizacji pow szech­
nego obow iązku soorządzania pro­
jektów  organizacji budów  i w ykony­
w ania robót tvlko na ich podstawie. 
W obecnym  okresie  obow iązek spo­
rządzania pro jek tów  spada w zasa­
dzie na biura p ro jektow e, k tó re po­
winny w ykonyw ać rozszerzone pro­
jek ty  w stępne o rganizacji pracy.

W  oparciu o te p ro jek ty  w cią­
gu 1952 r. — lak stw ierdza uchw a­
ła — w pełni zrealizow ana winna 
być zasada operatyw nego planow a- 
nia tygodniow o-dobow ego i dyspe- 
czerskiego system u kierow ania 
budow ą dla w szystkich k luczo­
wych budów.

Newe tysiące robotników 
włączają się 
do czynu 
produkcyjnego
na cześć
10 rocznicy 
powstania PPR
W  W IELU  zak ład ach  pracy  ca ­

łego k ra ju  o d b y w ają  się już 
zeb ran ia  załóg, pośw ięcone 10 rocz­
nicy pow stan ia  PPR- W czasie ze­
b rań  robotnicy  p o d e jm u ją  dziesią t­
ki cennych zobow iązań p ro d u k cy j­
nych i p o sta n aw ia ją  spotęgow ać 
w ali '  o oszczędność, aby  w ygospo­
darow anym i w ten  sposób ś ro d k a ­
mi przyśpieszvć budow ę fu n d a ­
m entów  socjalizm u.

U /S R O D  zobow iązań, k tó ry m i 
m asy p racu jące  w oj. k rak o w  

skipgo czczą 10 rocznice pow stan ia  
PPR , w ysuw a się na czoło zobow ią­
zanie załogi Z jednoczenia B udow ­
nictw a P rzem ysłow ego, b u d u jące j 
o lbrzym i o b iek t p rzem ysłow y w  
kom binacie  Nowa H u ta .

C złonkow ie te j załogi p o sta n o ­
wili uczcić w ie lką  rocznicę sp o tę ­
gow aniem  w ydajności i tem pa p ra ­
cy, w ykończyć i oddać do użytku 
dalszy o b iek t p rzem ysłow y kom bi- 

(D okończertie na str . 2-ej)

1 5 0 .0 0 0 1. wina
w y p r o d u k u je
do końca roku
n o w o  p o w s ta ją ca
największa w Polsce
w y t w ó r n i a
win owocowych
\ W  N IELED W I w pow- h ru b ie ­

szow skim  trw a ją  p race  przy 
budow ie jed n e j z n a jw iększych  w 
k ra ju  w y tw ó rn i w in  ow ocow ych, 
k tó ra  w 1954 roku  p ro dukow ać b ę ­
dzie M isko 2.5 mil. litró w  w ina. 

W y tw ó rn ia  w  N ieledw i ro z­
pocznie p ro d u k c ję  w połow ie 
bież. ro k u  i do k o ńca  ro k u  da 
około 150 tys. litró w  w ina. 
D ostaw cam i ow oców  do now obu- 

du jącej się w y tw ó rn i będ ą  chłopi z 
te re n u  w oj. lubelsk iego , będącego 
bogatą  baza  surow cow ą. D zięki te ­
m u ow oce do sta rczan e  do w y tw ó r­
ni b ęd ą  św ieże i n ieuszkodzone 
d ługim i tran sp o rtam i.

O becn ie w  N ieledw i zakończono 
jLż budow ę piw nic, w  k tó ry ch  m ie­
ścić się będa  o lb rzym ie  dębow e k u ­
fy tj. beczki o pojem ności od 5 do 
lO ty s. litrów . W beczkach tych b ę ­
dzie d o jrzew ało  wino. T rw a ją  ró w ­
nież prace  p rzy  budow ie  silosów 
betonow ych  na  soki owocowe* K aż­
dy z n ich  będzie  m ia ł około 50 ton  
pojem ności.

T ra n sp o rt ow oców  w ew n ą trz  za ­
k ład u  i rozlew nia w ina zostaną ca ł­
kow icie zm echanizow ane.

P rzy  T o ru ń sk ie ) F abryce W o d o m ierzy , rozpoczęła pracę jako  je - 
den z je j dzia łów  — fa b ry k a  zegarów . W  styczn iu  opuści fa ­
b ry k ę  pierw szych*.'2.000 e s te ty c zn ie  w y k o n a n y c h  zegarów  k o m in ­
kow ych . —  N a zd jęciu : B rygadzista  m o n ta żu  B ronisław  K lonec- 
k i u sta w ia  m echan izm  bicia w  zegarze. CAF  — fo t. K ondracki

Pro;ekt ordynacji wyborczej
opracowany przez komisjo rzqdowq NRD

laycwria. przeprowadzenie
sprawiedliwych i demokratycznych

wyborów
B erlin  12. 1.

JAK JTJ2 podaliśm y, na posiedzeniu Izby L u d ow i) w iceprem ier
N uschke w ygłosił p rzem ów ien ie, w  którym z lo i . f  sprawozdania  
z p rac  kom isji rządow ej pow o łan e j do życia dla przygotowa­

n ia  ogólnoniem ieckiej o rd y n ac ji w yborczej.
I/O M IS.TA  rządow a NRD — za- 

znaczył m ów ca — k ierow ała  
się przede w szystk im  dążen iem  do 
przygotow ania  tak iego  p ro jek tu  
o rd y n ac ji w yborczej, k tó ry  by przy 
czynił się do u ła tw ien ia  i p rzy ­
śpieszenia ogólnoniem ieckich  w y ­
borów . I d la tego  kom isja  o parła  
się w zasadzie ba .w eim arsk ie j o r ­
d y n ac ji w yborczej z dn ia’ 26 m arca  
1924 r.

N uschke stw ie rd za  d a le j, że A - 
d e n a u e r  i obecny B u n d estag  (p a r­
lam en t T rizonii) n ie  chcą w ybo­
rów  ogólnoniem ieckich , gdyż o b a­
w ia ją  się ich w yniku . M ów ca za­
znaczył, że n a ra d ę  ogólnon iem iec- 
ką pow inna poprzedzić o tw a rta  d y ­
sk u sja  w całych  N iem czech. N aród 
n ie m ie c k i. m usi bow iem  ak ty w n ie  
uczestn iczyć w  p rzygotow aniu  o r ­
dynacji w yborczej. P ro je k t NRD 
przy zn a je  p raw o  w yborcze w szyst­
k im  na  rów ni obyw atelom , k tó rzy  
ukończyli 18 ro k  życia.

P ro je k t NRD p rzew id u je  pełną  
sw obodę a g itac ji w yborczej i zakaz 
p rześladow ań  za p rzekonan ia  poli­
tyczne. N ajpóźn ie j na  trzy  m iesiące 
przed w yb o ram i ogó lnoniem ieckim i 
m uszą być zn iesione w szelk ie o g ra ­
niczenia w  ru ch u  osobow ym  na te ­
ren ie  całych  N iem iec z B erlinem  
w łącznie.

T erm in  w yborów  u sta lić  p o ­
w in n a  n a ra d a  ogó lnoniem iecka, 

N ależy odrzucić — m ów ił d a le j 
N uschke — w szelk ie sugestie  w 
sp ra w ie  ingeren c ji elem entów  
obcych do w ew nętrznych  sp raw  
niem ieck ich . K om isja  ONZ pow o­
ła n a  do życia przez d o la ro w ą w ięk 

(Dokończenie na str. 2-ej.)

W M e k sy k u  zosta ła  zorganizo­
w a n a  w y sta w a  ruchom a  
..D ZIEC K O  W PO LSC E L U ­
D O W E J — Na zd jęc iu : U - 

czenn ice szko ły , noszącej im ię  
m ęczeń sk ie j w si czechoslouiac- 
k ie j L id ice,

Fot. — C A F

32  lekarzy 
115 pielęgniarek
w e  W r o c ł a w s k i c h  

o m b u l a i o r i a c h  

l e c z n i c t w a  

p r z e m y s ł o w e g o

i poradn:ach 
higieny pracy

I HCZNICTWO przem ysłowe, soeł- 
n ia jące  także czynności profilak­

tyczne, zostało zorganizow ane w e 
W rocław iu  w r. 1951 na now ych pod­
staw ach. Rozwój życia gospodarcze­
go w ym aga znacznego rozszerzenia 
.placówek służby zdrowia. W  związ­
ku z tym na zarządzenie M inister­
stw a Zdrow ia poszczególne oddziały 
ZLP przejęły  od zakładów  przem y­
słow ych am bulatoria przyzakłado­
we, a ponadto zorganizow ano szereg 
nowych.

Ogółem  przejęto 1 zorganizowa­
no we W rocław iu 44 punkty lecz­
nictw a przem ysłow ego, 6 poradni 
h ig ieny pracy dla mniejszych In­
sty tucji oraz 18 punktów  pielę­
gniarskich , obsługiw anych łącznie 
z am bulatoriam i przez 32 lekarzy 
1 115 p ielęgn iarek .
Przed dyrekcjam i l  radam i za­

kładow ym i sto ją  pow ażne zadania 
w dziedzinie wzm ożenia w ysiłków  
w akcji zapobiegania chorobom  za­
wodowym.

W zorując się na organizacji lecz­
nictwa w ZSRR, W ydział Zdrow ia 
Prezydium MRN uruchom i w pierw ­
szym kw arta le  br. na terenie  Pań­
stw ow ej Fabryki W agonów  przyza­
kładow ą poradnię przeciwgruźliczą.

( C )

2S6 powiatów 
przekroczyło 90 proc. 
plany skupu
i zesrało zwolnionych  
z m ia r e k  i cdsypów
K JA JL E P S Z E  w yn ik i w  p lano - 

'  w ym  skup ie  zboża w  dn iu  10 
bm . uzyskali chłopi z w ojew ództw : 
lubelskiego, w arszaw skiego, po­
znańskiego, w rocław skiego  i b iało­
stockiego.

W dniu  tym  g ran icę  90 proc. rocz 
nego p lan u  skupu  zboża uzyskał po­
w ia t siedlecki w  w oj. w arszaw ­
skim , k tó ry  został zw olniony od 
m iarek  i odsypów .

O gólna liczba pow iatów  zw olnio­
nych z m iarek  i odsypów  w ynosi 
w ięc obecnie 206.

m ow o Polskie
R ok V II. N r 11 (1830) 
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Nowe życie
ro d z i sfę

w Albanii
P  N V ER Ilo d ża  n azw a ł A lban ię  

■* d z isie jszą  „dziecięc iem  A rm ii 
R adzieck ie j" . O n a  to  bow iem  s k ru ­
szy ła  k a jd a n y  w iążące  ręco  ludu  
a lb a ń sk isg o  i  w  to  ręce , po ra z  
p ie rw szy  od w iek ó w  w olne, z łoży­
ła  w ładzę . P o  p rzep ęd zan iu  z  m a r ­
m u ro w y ch  pa łacó w  n iem ieck ich  1 
w łosk ich  k ap ita lis tó w , po  o b dzie­
len iu  ziem ią  70.000 b ezro lnych , po 
u k a ra n iu  zd ra jcó w  i zb ro d n ia rzy , 
lu d  a lb a ń sk i p ro k lam o w ał 11-go 
sty czn ia  1946 r . A lb ań sk ą  R e p u b li­
k ę  L udow ą, n ieza leżn e  pań stw o  
w o lnych  1 z ró w n an y ch  w  p raw ach  
obyw ateli.

Dziś. po sześciu  la ta c h  w ładzy  
ludow ej, z iem ia  a lb ań sk a , d aw n ie j 
p ogrążo n a  w  m artw o c ie  i sm u tk u , 
zm ien iła  zu p e łn ie  sw e  oblicze. N ie 
m a  n a  n ie j  z a k ą tk a , k tó ry  b y  n ie  
pu lso w a ł in te n sy w n y m  życiem , 
k tó ry  by  n ie  m ów ił o  w ie lk ich  o- 
s iągn ięc iach  a lb ań sk ieg o  n aro d u . 
O to n a  m iejscu  d aw nego  o sied la  
n ęd za rzy  Ju z b e risz  w znosi s ię  o- 
g ro m n y  k o m b in a t w łók ienn iczy , 
k tó ry  p ro d u k u je  30 m ilionów  m e ­
tró w  tk a n in  b aw e łn ia n y c h  ro cz ­
n ie . O to  t r z y  lin ie  ko le jow e p rz e ­
b ie g a ją  ju ż  p rz e z  A lb an ię , gdzie 
p rzed  w o jn ą , ja k  o p o w iad a ją  ch ło ­
p i „ze św iecą  trz e b a  by ło  szukać 
choćby  jed n eg o  k ilo m e tra  szyn". 
O to p ra c u je  ju ż  w ie lk a  e le k tro w ­
n ia  w o d n a  im . L e n in a  u ru ch o m io ­
n a  n a  dzień  roczn icy  R ew olucji 
P aźd z ie rn ik o w e j. I  to  jeszcze n ie  
w szystko . W  p la n ie  p ięc io le tn im , 
k tó ry  ju ż  je s t  w  to k u  rea lizac ji 
b u d u je  się  d a lsze  fa b ry k i w łó k ien ­
nicze, h u tę  s ta li  i żelaza, e le k tro ­
w n ie , fa b ry k i cem en tu  itp .

Z m ien iło  s ię  ró w n ież  życie wsi 
a lb ań sk ie j. C hłop a lb ań sk i n ie  u- 
p ra w ia  ju ż  sw ego p o la  p rz y  p o ­
m ocy  p ry m ity w n y c h , w łasn y m  
p rzem y słem  s fab ry k o w an y ch  n a ­
rzędzi. W szędzie m a  on do  sw ej 
d y spozycji p ań stw o w e o śro d k i m a ­
szynow e, n a  k ażd y m  k ro k u  k o rzy ­
s ta ć  m oże z pom ocy p ań s tw a , ro z ­
w ija  się  spółdzielczość p ro d u k ­
c y jn a , w z ra s ta  ilość w zorow o za ­
g ospo d aro w an y ch  m a ją tk ó w  p a ń ­
stw ow ych .

Z n iesione  zostało  zacofan ie  k u l­
tu ra ln e , se tk i robo tn ik ó w  i ch ło ­
pów  w y rw an y ch  z ciem ności a n a l­
fab e ty zm u , czy ta  dziś dz ie ła  P u sz ­
k in a  i s łynnego  a lbańsk iego  p o ­
e ty  Ceci. 156 tysięcy  dzieci uczęsz­
cza  do szkól, podczas gdy przed  
w o jn ą  z n au k i ko rzy sta ło  jedyn ie  
50 tyęięcy  dzieci. P rzyw rócono  
p ra w a  kobiecie a lb ań sk ie j, k tó ra  
p rzez  w iek i żyła w  u pod len iu  i z a ­
leżności od  głow y rodziny . C oraz 
w ięce j kob ie t s ta je  się p rzo d o w n i­
cam i p racy . J a k  pow iedziała  je d n a  
z a lb ań sk ich  ch łopek : „kobie ty  A l­
b a n ii ze rw a ły  z tw a rz y  zasłonę, a- 
b y  lep ie j p rzy p a trz y ć  się p ięknu  
soc ja lis tycznego  bud o w n ic tw a".

To p iękno  now ego życia a lb a ń ­
sk iego  lu d u  n ie  podoba się im p e ­
r ia lis to m  am ery k ań sk im , k tó rym  
b a rd zo  tru d n o  przeboleć  u tra tę  
w y g o d n e j pó łkolonii. D latego  też 
n ie  u s ta ją  oni w  w ysiłk ach , aby 
zak łócić  pokojow y rozw ój A lban ii, 
d la teg o  n a s y ła ją  do n ie j sw ych  
p ła tn y c h  agen tów  i p row o k ato ró w , 
pochodzących  p rzede  w szy stk im  ze 
s fo ry  T ito . A le n a ró d  a lb a ń sk i u - 
m ie  b ron ić  sw oich  osiągn ięć. Choć 
n ie  w ie lk i — w ic, że stanow i część 
po tężnego  obozu p ań s tw  sto jący ch  
n a  s tra ż y  p oko ju  i d ia tego  z u f ­
nośc ią  p a trz y  w  przyszłość „w  w a l­
ce  p rzeciw ko  w rogom  pokoju  — 
m ów ił p rzew odniczący  A lb ań sk ie ­
go K o m ite tu  O brońców  P okoju  
K onom i — zw ycięstw o  i przyszłość 
n a leżą  do nas , albow iem  nasza  
sp ra w a  je s t  słu szna".

M. D.

KRAJU
©  W  d n iu  10 b m . d la  u p a m ię tn i e n ia  

p o tę ż n e g o  s t r a ik u  r o b o tn ic z e g o ,  k tó r y m  
k i e r o w a ł  w ie lk i  r e w o lu c jo n is t a  F e l ik s  
D z ie rż y ń s k i ,  p r z e m a w ia j ą c y  w  p i e r w ­
s z y c h  d n ia c h  s ty c z n ia  1905 r o k u  n a  p l a ­
c u  h u t y  „ B a n k o w a " ,  o d b y ła  s ię  w  te j  
h u c ie ,  n o s z ą c e j  o b e c n ie  im ię  F e l ik s a  
D z ie rż y ń s k ie g o ,  u r o c z y s t a  a k a d e m ia .

©  W  b ie ż ą c y m  r o k u  n a s tą p i  d a ls z y  
w z r o s t  p r o d u k c j i  p a s z  t r e ś c iw y c h .  Z a ­
k ł a d y  s p ó łd z ie lc z e  d o s ta r c z ą  ic h  n a  r y ­
n e k  o  47 p r o c .  w ię c e j ,  n iż  w  r o k u  u b i e ­
g ły m . S ta ło  s ię  to  m o ż liw e  d z ię k i  u r u ­
c h o m ie n iu  w  k o ń c u  u b ie g łe g o  1 w  po­
c z ą tk a c h  b ie ż ą c e g o  r o k u  k i lk u  n o w y c h  
p r z e t w ó r n i  p a s z o w y c h .

©  W 1951 r .  e le k r o w n ie  p o ls k ie  s p a ­
l i ły  p o n a d  330 ty s .  to n  s z la m u  w ę g lo w e ­
g o , p r z e k r a c z a j ą c  t y m  s a m y m  o 10 
p r o c .  w y z n a c z o n y  p l a n .  W  u b .  r .  w y ­
k o r z y s t a n o  m . in n .  le ż ą c y  o d  k i lk u n a ­
s tu  l a t  n a  h a łd a c h  w ę g lo w y c h  s z la m , 
u w a ż a n y  d a w n ie j  za  b e z u ż y te c z n y .

o  W  w y n i k u  u p o r c z y w e j  w a lk i  o 
p l a n ,  r o b o tn ic y  p r z e m y s łu  p a p ie r n ic z e ­
g o  p r z e z w y c ię ż y l i  t r u d n o ś c i  p r o d u k c y j ­
n e  w  I  k w a r t a l e  u b .  r o k u ,  w  n a s tę p n y c h  
k w a r t a ł a c h  o d r o b i l i  z a le g ło ś c i  z n a d ­
w y ż k ą  i z a m e ld o w a li  o  c a łk o w ity m  
w y k o n a n i u  p l a n u  ro c z n e g o .

£  P r a c o w n ic y  P a ń s tw o w e g o  A r c h i ­
w u m  W o je w ó d z k ie g o  w  Ł o d z i  o d n a le ź l i  
p r z y  s e g r e g o w a n iu  d o s ta r c z a n y c h  m a ­
t e r i a łó w ,  l is t ,  p i s a n y  p r z e z  tw ó r c ę  p o l ­
s k ie j  s o e n y  n a ro d o w e j  W o jc ie c h a  B o g u ­
s ła w s k ie g o  w  r. 1319 d o  p r e z e s a  ówczfc- 
B nej K o m is j i  W o je w ó d z tw a  K a l is k ie g o  
E a d o s z e w s k ie g o .

Nie jesteście odpowiedzialni za losy świata -
ale odpowiedzialni jesteście 

za wojnę w Korei -
mówi w  O N Z  wicemin. Wierbłowski delegacji U S A
Wystąpienia 
ministra Wyszyńskiego 
i wicemin. Wierbłowskiego 
przygważdiają 
matsctwa delegacji USA
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y  G O D N IE z p o rządk iem  d z ien n y m  Komis.ia P o lity czn a  Z grom a- 

dzen ia  O gólnego N Z m ia ła  rozpocząć 9 bm . d y sk u s ję  n a d  z a ­
gadn ien iem  niepodległości K orei.

Szef de legacji rad z ieck ie j m in is te r  W yszyński w y s tą p ił p rzec iw ­
ko propozycji am ery k ań sk ie j, m a ją c e j  n a  ce lu  n iedopuszczen ie  do 
p rzed y sk u to w a n ia  k w estii k o re a ń sk ie j.

D  R O PO N U JĄ  n a m  —  m ów ił 
'  m in . W yszyński — odroczenie 

d y sk u s ji n ad  zag adn ien iem  n iepo ­
dległości K orei, w łączonym  do 
p o rząd k u  dziennego Z grom adzen ia  
i K om isji P o litycznej W fo rm ie  
zap roponow anej przez delegację  
U SA. U w aża ją  w idocznie, że w  o- 
becrręj sy tu a c ji i w  obecnych  w a ­
ru n k a c h  po litycznych  om aw ian ie  
sp raw y  „niepodległości K orei" b y ­
łoby n iew ygodne.

P a n  G ross a rg u m en to w a ł w  ten 
sposób, że k w es tia  ta  pozostaje  w 
zw iązku  z roko w an iam i w  P a n -  
m undżonie, a le  a rg u m en t te n  je s t 
zupełn ie  n ie  do p rzy jęc ia , n ie  m a 
żadnych  p o d sta w  do  łączen ia  tych  
dw óch sp raw .

K iedy z in ic ja ty w y  sam ych S ta ­
nów  Z jednoczonych  k w es tia  ta  zo­
s ta ła  p o staw io n a  n a  ■ p o rządku  
dziennym , k ied y śm y  przeszli do 
o m aw ian ia  sp raw y  tzw . n iepod le­
głości K orei — sp raw ę  tę  chce się 
po cichu odroczyć, n ie  m ów i się 
n aw e t p rzy  ty m  n a  ja k  d ługo — 
chodzi o to, aby  odroczyć ją  na 
czas n ieokreślony , a potem  w  ogóle 
w y elim inow ać pod jak im ko lw iek  
p re tek stem .

Z anim  w ięc p rze jdziem y  do d a l­
szej dysk u sji, n a leży  w y jaśn ić  na 
ja k  d iugo p ro p o n u je  się odroczyć 
tę  sp raw ę. A by je d n a k  sprecyzo­
w ać  nasze stanow isko , uw ażam y 
za koniączne stw ierdzić , że n a ­
szym  zdan iem  sp raw y  te j w  ogóle 
n ie  w olno odtaczać .

D elegacja  radziecka  — o św iad ­
czył m in is te r  W yszyński — sp rze­
ciw ia się stanow czo tak iem u  sa ­
m ow olnem u tra k to w a n iu  naszego 
p o rządku  dziennego oraz 
n ień  ta k  bardzo  pow ażnych.

D elegatka  C zechosłow acji S ek a- 
n inow a p o p arła  zdecydow anie s ta ­
now isko delegacji ZSRR.

D elegat Polski w icem in ister 
W ierbłow ski p rzeciw staw ił się 
rów nież  p ropozycji S tanów  Z je­
dnoczonych. podzielając p u n k t 
w idzen ia  delegacji radzieck ie j. 
Z dan iem  delegacji polskiej — 

ośw iadczył w icem in ister W ierbłow ­
ski — p ro ponow ana zm iana porząd 
k u  dziennego m oże w p łynąć  u je­
m n ie  n a  nasze prace  i pociągnąć 
za sobą opóźnienie  w  o b radach  
Z grom adzen ia.

P ro p o n u je  się n am  odroczenie, 
a w łaściw ie m ów iąc, usun ięcie  
sp raw y  niepodległości K orei i czy­
n i się to w  chw ili, gdy t rw a ją  tam  
w alk i, gdy ludzie  g iną  i k ra j jes t 
ń ad a l pustoszony.

D elegacja  po lska uw aża, że w  
chw ili obecnej, gdy, naszym  zd a­
niem  i w edług  in fo rm acji d o s ta r­
czonych nam  przez p rasę , ro k o w a­
n ia  postęp u ją  naprzód , n ie  m a po ­
w odu odraczać zbadan ia  przez ko ­
m isję  p ro b lem u  niezaw isłości K o­
re i w  jego całokształcie.

W dalszej d y sk u sji n aw e t d e le ­
g a t Chile, k tó ry , ja k  w iadom o, w y­
k o nu je  zw ykle b e /  sprzeciw u roz­
kazy sw ych m ocodaw ców  am ery ­
k ańsk ich  w yraził ty m  razem  zdu­
m ienie z pow odu propozycji p rzed­
staw iciela  USA.

P rz em aw ia jąc  po raz  d rugi, m i­
n is te r  W yszyński w yk aza ł isto tne  
przyczyny odm ow nego stanow iska 
delegacji USA w obec om aw ian ia  
sp raw y  niezaw isłości K orei.

W znosząc sw ą  propozycję, d e ­
legac ja  USA n ie  d z ia ła ła  pod 
w pływ em  obaw y, by n ie  przesz­
kodzono rokow aniom  o położenie 
kresu  działaniom  w ojennym  w 
K orei, lecz k ie ro w ała  się  d ążę - ' 
niem  do p rzeciągn ięcia  tych  ro ­
kow ań, do s ta w ia n ia  przeszkód 
pokojow em u u regu low an iu  ca łe ­
go p rob lem u  koreańsk iego . Oto 
dlaczego — stw ie rd z ił m ów ca — 
S tany  Z jednoczone u ch y la ją  się 
od p o staw ien ia  kw estii n iep o d le ­
głości K orei w K om isji P o litycz­
nej.
D elegat S tanów  Zjednoczonych 

G ross, k tó ry  w y s tą p ił pod koniec

Projekt ordynacji 
wyborczej
o p r a c o w a n y  p rze z

Komisję Rządową
NRD

(D okończenie ze  str . 2-tej) 
szość Z grom adzen ia  Ogólnego n ie  
m a  żadnego ty tu łu  p raw n eg o  do 
m ieszan ia  się w  n iem ieck ie  s p r a ­
w y w ew nętrzne .
N astęp n ie  zab ra ł głos w icep re ­

m ie r  L o th a r  Bolz, k tó ry  złożył sp ra ­
w ozdan ie  z pobytu  de leg ac ji NRD 
w  P a ry ż u  na  posiedzen iu  sp e c ja l­
n e j K om isji P o litycznej Z grom adze­
n ia  O gólnego NZ.

Delegaci® NRD p o d k reśliła  k o ­
nieczność ja k  najszybszego  z jedno­
czenia N iem iec i zaw arc ia  dem o­
k ra ty czn eg o ' t r a k ta tu  pokojow ego z 
N iem cam i, zgodnie z u chw ałam i 
poczdam skim i. P o d k re śliliśm y  przy  
ty m  — ośw iadczył Bolz — że poko­
jo w e  zjednoczen ie N iem iec s ta n o ­
w ić będzie  g w a ra n c ję  p oko ju  w  
E uropie.

W icep rem ier B olz n a p ię tn o w a ł 
n a s tę p n ie  oszczercze i k łam liw e  
w y stąp ien ia  p rzedstaw ic ie li reżim u 
bońskiego w K om isji Z grom adzen ia 
O gólnego — R e u te ra  i von B re n ta -  
no. P rzem ów ien ia  ich  zaw iera ły  o- 
b ronę  a m ery k ań sk ie j po lity k i a'- 
g resyw nej i służy ły  sp raw ie  pogłę­
b ien ia  rozbicia N iem iec.

Je s t  rzeczą  znam ienną, że 
p rzed staw ic ie le  reż im u bońsk ie - 
go an i słow em  n ie  potęp ili h itle ­
ryzm u, a n i m ilita ry zm u  p ru sk ie ­
go. R eżim  A d en au e ra  zm ierza  bo­
w iem  do odrodzen ia h itle ry zm u  i 
p rusk ieg o  m ilita ryzm u .
Je s t  to  reżim  zd rady  n a r o ^ w e j .

Ze 100 i 350-!etnich  
„żelaznych brzóz" 
rosnqcych
na Dalekim Wschodzie 
produkuje się 
w ZS IR
czółenka tkacki©
i ło ży sk a  w a lc ó w  
d o  tra k to ró w
M oskw a, 10. 1.
5 * 7  ZSR R  rośn ie  na  D alekim  
”  W schodzie w  dolin ie  rzek i 

S u ifu n  tzw . „żelazna brzoza".
100-letn ia „brzoza żelazna" po ­

siad a  za ledw ie  20 cm  średnicy . W y­
sokość 350-letn iej „żelaznej b rzo ­
zy" sięga 22 m.

D rzew o to  je s t n iezw ykle tw a rd e  
i n a d a je  się do ob róbk i jedynie 
p rzy  pom ocy n arzędzi m e ta lo ­
w ych. W yroby z „brzozy żelaznej" 
p rzy p o m in a ją  w y ro b y  z kości i od ­
znaczają  się w y ją tk o w ą w y trzy m a­
łością.

Z „brzozy że lazne j"  p ro d u k u je  
się m. in. czó łenka tk ack ie  i łoży­
ska  w alców  oporow ych trak to ró w  
gąsienicow ych

p rzew lek łe j dyskusji, n ie  m ógł p rzy ­
toczyć żadnego dorzecznego a rg u ­
m en tu  w  ob ron ie  sw ej propozycji.

O dpow iadając  n a  uw agi d e legata  
S tanów  Z jednoczonych i na  w y p o ­
w iedzi p rzed staw ic ie la  P e ru , szef 
de legacji po lsk ie j, w icem in iste r 
W ierbłow ski, ośw iadczył:

M ów iliście o odpow iedzialności 
S tanów  Z jednoczonych. S tany  
Z jednoczone u w aża ją , że są  od ­
pow iedzialne za  to w szystko, co 
dzieje  się n a  św iecie. N a tym  
w łaśn ie  po lega  nieszczęście. W y­
obrażacie  sobie, że spoczyw a n a  
w as h isto ry czn a  m isja , jed n ak że  
n a w e t p. K en n an  z d e p a rta m e n tu  
sta n u  pow iedział, że czas już, aby  
S tan y  Z jednoczone zrezygnow ały  
z te j  m isji, z te j  odpow iedzialno­
ści, ro zciągn ię te j n a  cały  św ia t, 
gdyż po staw a  ta k a  sto i w  sprzecz 
ności z p rag n ien iem  w szystk ich  
naro d ó w  b u d o w an ia  w łasn e j 
przyszłości w  w olności i pokoju . 
N a n ic się  za tem  n ie  p rzy d a  m ó­
w ien ie  o szczególnej odpow ie­
dzialności, c iążącej jak o b y  n a  S ta ­
nach  Z jednoczonych, jeżeli chodzi 
o losy iw ia ta . M oglibyście n a to ­
m iast m ów ić o odpow iedzialności 
S tanów  Z jednoczonych  za w y d a ­
rzen ia  w  K orei i za  n ap ięc ie  m ię­
dzynarodow e. Z a  to  jes te śc ie  rz e ­
czyw iście odpow iedzialn i. N ie j e ­
ste śc ie  n a to m iast b y n a jm n ie j od ­
pow iedzialn i za losy św ia ta . P rz y j 
m u jecie  tu ta j  zad an ie  zb y t cięż­
kie.

★
P ropozycja  delegacji U SA  została  

uchw alona g łosam i k ra jó w  b loku  
am ery k ań sk o  -  angielsk iego. P rz e ­
ciw ko te j propozycji głosow ało 6 
delegacji (ZSRR, P o lsk i, Czecho­
słow acji, B ia ło rusi, U k ra in y  i C hi­
le). T rzy  delegacje  p ow strzym ały  
się od g łosow ania.

Ofensywa, 
która wyzwoliła Polskę

D  OHATERSKIE n a ta rc ie  Armii 
Radzieckiej rozpoczęte w  s ty ­

czniu 1945 roku, przyniosło w olność 
w iększej części Polski i usunęło
najeźdźcę z granic naszej ojczyzny.

W ielka  ofensyw a zimowa p rze­
prow adzona została z olbrzym ią si­
łą: n iezm iernie szybko przetoczyła 
się przez ziem ie polskie, k tó re  dzię­
ki tem u nie doznały zniszczeń w o­
jennych, jak ie  pow odują d ługotrw a­
łe walki.

Arm ia R adziecka ruszyła do na­
tarc ia  jednocześnie na  ogrom nej 
przestrzeni m iędzy K arpatam i i Bał­
tykiem . O fensyw a m iała rozpocząć 
sie 20 stycznia. Je j term in  został 
jednak  przyśpieszony — na skutek  
prośby, z jaką  prem ier Anglii, C hur­
chill, zw rócił się do N aczelneao 
W odza Armii Radzieckie], Józefa 
Stalina. C hurchill prosił o przyśp ie­
szenie ofensyw y na froncie radziec­
ko - niem ieckim , albow iem  na Za­
chodzie, w  A rdenach, w ojska n ie ­
m ieckie przerw ały  front w oisk  an- 
glo - am erykańskich , k tó rym  gro­
ziło odcięcie i ciężka klęska.

Radzieckie w ojska przerw ały  
front, i prow adząc w alki pościgowe 
w yzw oliły  15 stycznia Kielce, 17 — 
W arszaw ę, Częstochow ę, 19 — K ra­
ków, w ykonując  sw e zadania boio- 
we i  w ielką troskliw ością o całość 
p rastare) polskiej stolicy. 24 stycz­
nia w oiska te  w eszły na  O drę i 
rozpoczęły w alki o przyczółki za 
O dra: m anew rem  nkrążającvm  w y­
zw oliły Zagłębie Słasko - D ąbrow ­
skie, którego przem ysł n ie uc ie r­
p iał —• i w krótce stał się czynnym 
w  rękach polskiecto robotnika. Na 
nraw ym  skrzvdle I frontu b iało rus­
kiego, na styku z II frontem  b iało­
ruskim, posuw ała się w  kierunku 
północno - zachodnim  I Arm ia Pol­
ska pod dowództwem  generała  S ta­
n isław a Popław skiego.

W ojska II frontu białoruskiego 
dow odzone przez m arszałka Kons­
tan tego  Rokossow skiego przebiły 
się z przyczółków  zanarw iańskich 
przez um ocnienie w schodnio - p ru s­
kie b iorąc Mławę, Iław ę, O stródę, 
Pasłęk i 23 stycznia czoło pancer­
nej jednostk i było pod Elblągiem. 
26 stycznia w ojska  m arszałka Ro­
kossow skiego w yzw oliły  pierw szą 
nadm orską m iejscow ość Tolkmisko, 
p o rt nad  Zatoką W iślaną. W  ten 
sposób w ojska II frontu białorus-

N o w e  tys iące  ro b o tn ik ó w

włączała się 
do czyny produkcyjnego 
na cześć 10 rocznicy powstania PPR

N fe  p o m o g ło
nawet spotkanie 
T ruman-Churchiil
w o b e c
zaostrza jących się
sprzeczności
a n g lo -a m e ry k a n s k ic E i
Ą G E N C JA  TA SS donosi z W ą- 

szyngtonu : J a k  w iadom o p re ­
m ie r  ang ielsk i C hu rch ill zn a jd u je  
się w  W aszyngtonie, gdzie p ro w a­
dzi rozm ow y z T rum anem .

B iały  Dom ogłosił 9 styczn ia  o- 
św iadczen ie  T ru m a n a  i C hurch illa  
na  te m a t tych  rozm ów .

J a k  w yn ika  z ośw iadczenia, o- 
m aw iano  szereg  zagadnień , lecz 
n ie  osiągn ię to  n ic  poza „lepszym  
zrozum ien iem  m yśli i celów " obu 
stron.

A m ery k ań sk ie  dzienn ik i 1 a- 
g encje  in fo rm acy jn e , om aw iając  
n a ra d y  T ru m a n a  z  C hurch illem , 
zm uszone są  przyznać, że w  
g runcie  rzeczy rozm ow y zak o ń ­
czyły  się fiask iem  i n ie  da ły  
spodziew anych przez rząd y  USA 
i A nglii w yników  w żadnym  z 
w ażn iejszych  problem ów .
P rzed  rozooczęciem  rozm ów  p ra ­

sa a m ery k ań sk a  podkreśla ła , że 
g łów nym  celem  rozm ów  T ru m a n — 
C hurch ill było  u s ta le n ie  „w spólnej 
lin ii d z ia łan ia"  S tanów  Z jednoczo­
nych 1 A nglii w  sto sunku  do 
Z w iązku R adzieckiego ja k  rów nież 
w  spraw ach  A zji o raz B liskiego i 
Ś rodkow ego W schodu. Celem  roz­
m ow y było  tak że  usun ięc ie  „w za­
jem nych  p odejrzeń" i „osiągnięcie 
porozum ienia w  sp raw ie  a rm ii e- 
u ro p e jsk ie j"  ja k  rów nież  zm iana 
polityki A nglii w  sto su n k u  do 
C hińsk ie j R epublik i L udow ej aż 
do zerw ania  s tosunków  dyp lo m a­
tycznych z C hinam i, usun ięc ie  róż­
nic zdań m iędzy S tan am i Z jedno­
czonym i a A nglią w  dziedzin ie po­
lityki w  Iran ie , E gipcie o raz  u re ­
gu low anie innych doniosłych za ­
g adnień  po lityk i zagran icznej, co 
do k tó ry ch  zaznacza się zaostrze­
n ie  sprzeczności ang ie lsko -am ery - 
kańsk ich .

(D okończenie ze str . 1-ej)

n a tu  o k u b a tu rze  ponad  172 tys. m  
sześć. W artość  tego zobow iązania , 
do k tó rego  w yko n an ia  trzeb a  b ę ­
dzie m. inn . p rzerob ić  3.200 m sześć, 
ziemi, w ykonać ponad  2.000 m sześć, 
betonu  i ponad  15 ty s. m  kw . ty n ­
ków  oraz założyć 900 pu n k tó w  e- 
lek trycznych  i  w m ontow ać około 
100 m aszyn  — w ynosi 960 tys. zł, 
przy czym  dzięki p rzed te rm in o w e­
m u u ruch o m ien iu  ob iek tu  uzyska 
się p o nadp lanow ą p ro d u k c ję  o w a r­
tości k ilk u se t tysięcy  złotych.

ŁO D ZI now e ty siące  w łókn ia 
rzy  w łącza ją  się do czynu 

p rodukcy jnego  n a  cześć 10 rocznicy 
p ow stan ia  PPR- 

C enne zobow iązania p ro d u k cy j­
ne  podjęli n iem al w szyscy ro b o tn i­
cy łódzkich zak ładów  przem ysłu  
w łók ien  sztucznych. P ostanow ili 
oni p rzy stąp ić  m asow o do w spół­
zaw odn ic tw a o m iano  najlepszego 
w  zawodzie.

W  ZAKŁA D O W EG O  rad io w ę- 
zła w  Z ak ładach  M echanicz­

nych im. K aro la  Św ierczew skiego 
w  E lb lągu  w ciąż p a d a ją  m eldunki 
poszczególnych robo tn ików  i całych 
zespołów , k tó ry m i p rag n ą  oni ucz­
cić 10 rocznicę pow stan ia  PPR .

E W R O C Ł A W SK IE J fabryce 
m aszyn  e lek trycznych  im . 

D zierżyńskiego — pierw si podjęli 
zobow iązania dla uczczenia 10 rocz­
n icy  P P R  m łodzi robo tn icy  z w y ­
działów  w ózków  ak u m u la to ro w y ch  
i naw ija ln i.

Rozpoczęto już 
K ia ta i
potężnych tuibin
C im liańsk le j
Elektrowni  W o d n e j

MOSKW A, 12. 1.
A TERENIE budow y Cimliań- 

'  skiej E lektrow ni W odnej roz­
poczęto już m ontaż potężnych tu r­
bin. Dobiega również końca budowa 
potężnej zapory w odn ''j.

Budowa cim liańskiego system u 
hydroenergetycznego w kroczyła w 
końcow ą fazę. Budowniczowie czy­
nią wszystko, aoy o d i jć  cim liański 
system  hydroenergetyczny do użyt­
ku w term inie określonym  przez 
rząd.

k iego w  ciągu 10 dni odcięffl
w schodnio - prusk ie  w ojska hitle* 
row skie od ich zaplecza. 50 dywi< 
zji h itlerow skich  skazanych było nS 
zagładę. j

Równocześnie z tym  głównym  
derzeniem  w k ierunku  Bałtyku wo1< 
ska m arszałka Rokossow skiego wy« 
zw oliły Modlin i Toruń, M alborg 
i Sztum, oraz O lsztyn i p rzerw ały  
się przez um ocniony obszar jezio r 
m azurskich, k tó ry  h itlerow cy ok re­
ślali, jako  „niedostępny".

Do końca stycznia Arm ia Radziec- 
ka w ykonała sw e głów ne zadanie. 
W ojska hitlerow skie by ły  rozgro­
m ione i w iększa część Polski wy< 
zwolona.

Z najw iększym  pośw ięceniem  I 
bohaterstw em  w alczył o w olność 
Polski, żołnierz radziecki. D zielnia 
tow arzyszył mu żołnierz Ludowego 
W ojska Polskiego.

Arm ia Radziecka n iosąc w olność 
ludom  Europy i w śród nich nasze* 
mu narodow i, dowiodła, że jest ar* 
mią, jak ie j jeszcze nie było na  św ia 
cie, że arm ia, k tóra stw orzyli W iel­
ki Lenin i W ielki Stalin, k tó ra  wy^ 
rosła z w alki o w yzw olenie ma* 
pracujących, jes t arm ią b ra te rs tw a  
ludów, przejęta  duchem  najszlachet­
niejszego internacjonalizm u. „A rm ia 
C zerw ona jest arm ią pokoju  i p rzy . 
jaźni narodów  w szystkich k ra jów ’* 
— pow iedział Józef Stalin.

N aród polski zachowTa na zawszgi 
w  sw ych sercach w dzięczność dla: 
bohatersk ich  żołnierzy Arm ii Ra­
dzieckiej i w alczących z  nimi ram ię 
przy  ram ieniu żołnierzy polskich 
wyzwolicieli naszej o jtzyzny , kro- 
czącej dziś po drodze rozkw iiu { 
szczęścia. J

Masy pracujące 
Niemiec 
protestuję 
przeciwko uchwaleniu
ratyfikac ji  
p!anu S c h u m a n a

B E R L IN  12. 1. ~rr~>
y  BONN donoszą, że na  posiedzeń 
^  n iu  B undestagu  toczyła się W 
dalszym  ciągu d eb a ta  nad  ra ty f i ­
kacją  p lan u  S chum ana w  d ru g im  
czytaniu .

A d en au e r w ygłosił przem ów ie­
nie, w  k tó ry m  przyznał, że p lan  
S chum ana przyczyni się do pogłę­
b ien ia  rozb ic ia  N iem iec. Z w y ­
w odu A den au e ra  w ynikało , że p lan  
S chum ana służyć m a odbudow ie 
niem ieckiego przem ysłu  zbrojenio_ 
w ego i znacznem u zw iększeniu  je ­
go p rodukcji. A d en au e r p rzyznał, 
że p lan  Schum ana je s t p lanem  a -  
m ery k ań sk im , odpow iadającym  ce­
lom, ja k ie  postaw ili sobie m ilita ry -  
ści w  N iem czech zachodnich.

Za ra ty fik a c ją  p lan u  S chum ana 
w ypow iedział . się jeden  z czoło­
w ych depu tow anych  p a rtii ad e- 
nauerow sk ie j CDU — H aenle, d y ­
rek to r  k oncernu  „K loockner", k tó ­
ry  uczestn iczył w  finansow an iu  a -  
g resyw nych  p lanów  H itlera .

D eputow any  kom unistyczny  F ritz  
R ische ośw iadczył, że p lan  Schu­
m ana zm ierza do ro zp ę tan ia  t r z e .  
ciej w o jny  św ia tow ej.

M ów ca zaznaczył, że p lan  Schu­
m an a  godzi p rzede w szystk im  w  
m asy  p racu jące , k tó re  m a ją  być 
n iem iłosiern ie  eksp loatow ane n a  
rzecz m ag n a tó w  przem ysłu  zb ro je­
niow ego ,a nas tęp n ie  m a ją  służyć 
jako  m ięso  a rm a tn ie  w  in teresie  
im peria lis tów  am ery k ań sk ich  i n ie ­
m ieckich.

D epu tow any  kom unistyczny  M u - 
e lle r  stw ierdził, że rząd  U SA  do­
m aga się od reż im u A den au e ra  
szybkiej ra ty fik a c ji p lanu  S ch u ­
m ana. J e s t  to bow iem  p lan  odpo­
w iad a jący  in teresom  im peria lis tów  
am erykańsk ich .

P o  debacie  odbyło się głosow a­
nie, w  w yn iku  k tó rego  za r a ty f i­
k a c ją  p lan u  S chum ana w ypow ie­
działo się 225 deputow anych , 144 
depu tow anych  głosow ało p rzec iw ­
ko p lanow i, a 4 w strzym ało  się 
od głosow ania.

W trzecim  czy tan iu  p lan  Schu­
m ana został p rzy ję ty  w iększością 
235 ulosów przeciw ko 143.

PiRRTIN.
p  REM IER NRD O tto  G ro te-
' w ohl w  przem ów ien iu  w y ­

głoszonym  w  m iejscow ości B iese 
ośw iadczył, że ra ty fik a c ja  p lan u  
S chum ana przez B u n d estag  o zn a ­
cza zgodę g arstk i m onopolistów  1 
m ilita ry s tó w  niem ieckich  idących  
na  pasku  im peria lizm u  a m e ry k a ń ­
skiego — n a  rozp ę tan ie  wo.iny.

M ów ca apelow ał do w szystk ich  
N iem ców  w e w schodn ie j i zachod­
n ie j części k ra ju , by  zdecydow anie 
w łączyli się do fro n tu  w alczącego 
o pokói i o jedność N iem iec.

B ERLIN .
7  W IELU  m iast w  N iem czech 
^  zachodnich  nadch o d zą  w ia ­
dom ości o m asow ych d em o n strac­
jach  przeciw ko p lanow i S ch u m a­
na. G m ach B undestagu  je s t o to ­
czony silnym i kordonam i policji. 
Rów nież drogi w iodące do B onn są 
obsadzone przez silne  oddziały  po ­
licy jne, k tó re  n ie dopuszczają  d e ­
m o n stran tó w  z  okolicznych m ie j­
scowości do sto licy  Trizonii,
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Sobota
B en ed yk ta .

W schód słońca — godz. 7.42. 
Z achód słońca ■— godz. 15.47.

' W R O C W / i

W 'ogóle w styd
S P R A W A  je s t drażliw a. Chodzi 

o sza le ty  na D w orcu Głównym  
<*— a szczególnie o szalet p rzy  p e ­
ronie nr 3. P ejzaż, ja k i rzuca się 
to oczy po za jrzen iu  do tego p r z y ­

b y tk u , m ożna  by  
określić  k ró tk im , 
ale m o cn ym  sło ­
w em : skandal.

T a k  w łaśn ie  o- 
kreśla ją  sw e w r a ­
żen ia  podróżni. Po 
tem  w raca ją  do 
przedzia łu  i z r e ­
zygnacją  czeka ją  
na odjazd  pociągu.

A le  n ie  zaw sze  
m ożna czekać.

W im ien iu  tych , 
k tó rzy  ju ż  n ie m o ­
gli — s tw ie rd za ­
m y:

S za le ty  na  D w orcu G łóum ym  
trzeba  n a tych m ia st oczyścić  i do­
prow adzić  do sta n u  używ alności.

A  w  ogóle — w styd !
(Ana)

Dobra praca
I  A K  pow szechn ie w iadom o, u -

*  rzędn icy  pocztow i m ają  za za ­
danie eksped iow ać i p rzy jm o w a ć  
p rzesy łk i oraz za ła tw iać w sze łk ie  
zw iązane z  ty m  form alności. Nie 

na leży  je d n a k  do 
ich  obow iązków  
chodzenie do W y ­
dzia łu  E w id en c ji 
Ludności i sp ra w ­
dzanie w łaściw ego  
m iejsca  zam ieszka  
nia adresatów .

T o też na szcze­
gólne uznan ie  za ­
sługu ją  pra co w n i­
cy dzia łu  p ą czko ­
wego U PT n r  3 
p rzy  ul. R ze źn i­
czej. P oniew aż  

przesy łka  d la ob. R. F. by ła  źle za ­
adresow ana, zada li sobie tru d  od ­
nalezienia  w łaściw ego adresu  w  
karto tekach  W ydz. E w idencji.

To się n a zyw a  w łaściiey  s to su ­
n e k  do pracy! (ster)

D ziw n a procedura
D Z IE Ń  2 styczn ia  1952 r„ godz. 

18,43. Do zak ładu  fo to g ra ficz­
nego przy  rogu ul. K o łłą ta ja  w cho­
dzi m łoda n iew iasta .

— C zy m oże m i pan zrobić zd ję ­
cie?  — pyta .

— N ieste ty , proszę pani, ju ż  jest 
po godzinach urzędow ych . Z akład

n ieczyn n y  — od po 
w iedzia ł m istrz  
spod zn a k u  b łony  
i  o b iek tyw u . A le  
po ch w ili serce m u  
zm iękło .

— Jeśli pan i po­
da sw ój adres, to 
m ogę zgłosić się do 
dom u dziś o godz. 
20 i zrobić pani fo ­
tografię  — dodał.

K lie n tk a  n ie zgo 
dziła  się. O puszcza  
jąc zak ład  za u w a ­
ży ła  w chodzącą in 
ną kob ietę . I  ja ­

k ież by ło  je j  zdziw ien ie , k ied y  
Stw ierdziła , że ta m tą  n iew iastę  je d ­
n a k  przy ję to .

— Po zna jom ości — pom yśla ła  
sobie.

N am  te ż  ta k  się w yda je . A le  m o- 
te m y  się m ylić . I dlatego tę  spra­
w ę  w inno  w y ja śn ić  k ierow n ic tw o  
zakładu . (Z Z )

szkolą

K o ła  młyńskie mlefg nie tylko mgkę 

S a la  czystego p o w ie trza  i Sala łe z  
D w a  korki do  je d n e j butelki

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

Zwiększona wydajność pracy i usprawnienia

przyśpieszają produkcją
we Wrocławskiej Wytwórni Octu i Musztardy

Robotnicy i kierownictwo 
przystąpili do walki 
o obniżkę kosztów własnych

K i e r o w n i c t w o  oraz załoga
w rocław skiej W ytw órn i Octu 

i M usztardy dzięki harm onijne] 
w spółpracy, wzm ożonem u w ysiłko­
wi w szystkich pracow ników  i w pro­
w adzeniu szeregu ulepszeń, może 
poszczycić się dużymi osiągnięciam i 
na polu oszczędzania i obniżania 
kosztów  w łasnych.

Plan roczny produkcji octu i m usz­
tardy  został w ykonany na m iesiąc 
przed term inem , co pozw oliło zało­
dze przekroczyć go w  skali rocznej 
o 18 procent.

W ysiłk i w szystkich pracow ników  
— inform uje n as k ierow nik, ob. 
W łodzim ierz A rtnich — w  k ierunka 
obniżenia kosztów  w łasnych i zw ięk­
szenia oszczędności dały  również 
piękne rezultaty . P lan obniżki kosz­
tów w roku 1951 przekroczyliśm y o 
6 procent.

—- Co zam ierzacie zrobić w  b ie­
żącym  roku, by uzyskać jeszcze lep­
sze wyniki?

— W  pierwszym  rzędzie w pro­
w adzim y szereg ulepszeń, k tóre 
skrócą czas produkcli, a tym  sa­
mym podniosą w ydajność pracy. 
M iędzy innym i przeprow adzim y 
w  octow ni uszczelnienie stojaków , 
k tóre zmniejszy do minimum pro­
ces w yparow yw ani i octu. N adto

t y  20 km żywopłotu 
ziefeńce 

^  drzewa i kwiaty 
otoczone sq opiekq
Zakładów
Ogrodniczych
\A I  PRAWDZIE w m ieście naszym 

n ie  ma jeszcze śniegu, ale ka­
lendarz, k tóry  „dotarł" do stycznia, 
w skazuje w yraźnie, że to już zima.

Pam iętają o tym pracow nicy 
Kom. Przeds. Ogrodniczego, którzy 
z w ielką pieczołow itością p rzystą­
pili do zabezpieczenia roślin przed 
mrozami.

Odnowiono więc praw ie w szyst­
k ie traw niki, a 65 ogrodników  ob­
cina suche gałązki drzew  we 
w szystkich parkach  I na ulicach.
G ałązkam i tymi p rzykry je  się 14 

tys. m etrów  kw adratow ych kw iet­
ników.

Nie zapom niano i o żywopłotach, 
k tóre będą dokładnie oczyszczone. 
Praca ta jest trudna, tym  bardziej, 
że żyw opłoty w rocław skie m ają aż 
20 km długości.

I jeszcze jedno: w szystk ie ławki 
z parków  i skw erów  pow ędru ją  do 
m agazynów. Oczyw iście w  m aju 
w rócą na sw oje m iejsca, (b)

zmontujemy trwałe zasieki dla roz­
lewni, przez co unikniemy w ięk­
szej ilości sUuczek.
W  m usztardziarni natom iast zain­

sta low ane zo -taną  własnym i siłami 
dw a koła m łyńskie do śc ierania su ­
rowca. A by w yelim inow ać przeno­
szenie m usztardy w iadram i, zbiór- 
niki zostaną połączone ruram i z ka­
dzią rozlewni.

★

&  CHODAMI dosta jem y się na 
pierw sze piętro w ytw órni. Zaraz 

u w ejścia uderzają  nas g ryzące opary 
octu i spirytusu, k tóre u trudn ia ją  
oddychanie i mimo woli w yciskają  
nam  z oczu łzy.

Znajdują się tu Jeszcze stare 
urządzenia poniemieckie, tzw sto­
jaki drewniane — objaśnia kierow­
nik. W  drugiej sali, gdzie urzą­
dzonych jest 90 nowoczesnych  
stojaków kamionkowych, wyra­
bianych w Ziębicach na Dolnym  
Śląsku, powietrze jest czyste, a to 
dzięki specjalnym wentylatorom. 
W  sto jakach tych odbyw a się pro­

ces ferm entacyjny. Przez zastosow a­
nie autom atów , k tó re zastąpiły  p ra­
cę ręczną, zm niejszono ilość obsługi.

Z kolei odw iedziliśm y rozlewnię. 
I tu prow adzi się w alkę o obniżenie 
kosztów  w łasnych i oszczędność. 
D aw niej m aszyny rozlew nicze ob­
sługiw ane były  przez dw ie kobiety. 
O becnie, po sprzężenia maszyn, ob­
sługuje tylko jedna osoba. Z astoso­
w ano rórwnleż kadź. do k tórej sp ły­
w ają  resztki octu rozlane z butelek. 
W  ten sposób unika się n iepo trzeb­
nych strat.

ików  oraz  w ykonan ie  ta r tk i do p rzec ie­
ran ia  ch rzanu , n iezbędnego do p rodukcji 
m usztardy  chrzanow ej. N a zakup ta rtk i 
na leżało  w ydatk o w ać  6 ty s ię cy  złotych, 
kosz ty  m ojej p racy  w y n io sły  za ledw ie 
500 zł. (c)

D la c z e g o  żadna  linia t ra m w a jo w a

nie łączy
D w o rc a  G ’d w n e g o  z S w ieb o d zk im ?
C ZY daleko jeszcze do dw orca Swiebodzklego? — py ta  konduktorką  

„zerów ki" jedna  z pasażerek. I
— Trzeba w ysiąść przy ni. Sądow ej, a  potem  pieszo jakieś 500 14  

— brzmi odpowiedź.
Za chw ile z tram w aju  w ysypu je  się grupka podróżnych, obwie­

szonych pakunkam i i podąża w  s tro n ą  budynku stacyjnego.

Eugenia Cwfk je s t czo łow ą p raco w n i­
cą. D ziennie k o rk u je  około  5 ty s ięcy  
pó łlitrow ych  bu te lek . — M am czasam i 
— mówi do nas  —• k ło p o ty  z korkam i, 
k tó re  n ie  zaw sze są  odpow iedn ie. C zę­
sto do jed n e j b u te lk i trzeba  daw ać  aż 
dw a. Dla oszczędności s ta ram  się  przez 
dobre dopasow yw an ie  zam ykać bu te lk i 
ty lko  jednym  kork iem .

K rystyna  M ięd lar — b y ła  robotn ica 
fizyczna — aw an so w ała  dzięki dużym 
zdolnościom  i sum ienności w w y k o n y ­
w aniu  obow iązków  na  s tanow isko  m aj 
s tra  octow ego D zięki n ie j zm niejszy ły  
się w dużym  stopniu  s tra ty  przy  rozle­
w aniu  oc tu  o raz s tan ę ły  na w yższym  
poziom ie p race  la b o ra to ry jn e .

W  m usztardzia rn i czołow ym  rac jo n a ­
lizato rem  je s t  ob. Jak u b  Szczygieł, w y ­
ra b ia jąc y  m iesięcznie p rzec ię tn ie  140 
p rocen t norm y.

 J a k ie  w prow adziliście  o s ta tn io  u-
lepszen ia  w łasnego  p ro je k tu ?  — rzu ca­
my p y tan ie .

  N ajw ażn ie jsze  z nich, to  za sto so ­
w anie pom pki, p rzy  pom ocy  k tó re j za 
jednorazow ym  pociągn ięc iem  dźw igni 
n ape łn ia  się  odpow iedn ią ilośc ią  sio-

Co prof. Ormicki
p o w ie d z ia ł
przedstawicielowi
„Słowa"
o p re m ie rze
„Cyrulika
Sewilskiego"
p  ROF. WŁODZIMIERZ Ormicki 

opracow ał stronę muzyczną 
now ego w idow iska w O perze W ro­
cław skiej — ,.C yrulika Sew ilskie­
go". ,.Słowo Polskie" zw róciło się 
do w ybitnego m uzykologa z prośbą 
o w yjaśnienie, na czym polega je ­
go praca.

— Przede w szystkim  — w yjaśnił 
prof. O rm icki — staraliśm y się o- 
czyścić party tu rę  z tych wszystkich 
w staw ek, k tóre w sposób bezcere­
m onialny dodaw ali dyrek torzy  oper 
dla pochlebienia gustom  m ieszczań­
stwa ubiegłego stulecia . Celem na­
szym jes t pokazanie opery  „C yru­
lik '' tąk, jak  ją  skom ponow ał Ros­
sini.

Przy opracow yw aniu  strony  mu­
zycznej C yrulika w yłoniła się rów­
nież spraw a tem pa śpiew ania posz­
czególnych partii. P rzyjęła tradycja  
głosi, że śp iew acy w ykonują arie 
R ossiniego-w  szalonym  tem pie. My 
natom iast kładziem y nacisk na do­
kładne w ym aw ianie tekstu  podczas 
śpiewu. Doświadczenie uczy, że w 
ten sposób słuchacz odnosi w raże­
nie szybszego 1empa w ykonyw anej 
arii. A czy w yniki naszej pracy da­
ły pozytyw ne owoce, o tym  n a jle ­
piej p rzekonają  się w rocław ianie 
na sobotniej prem ierze ,,Cyrulika".

H. Hoff.

30 0  dzieci 
ze szkcły nr 10
po siada
m ałe  książeczki
oszczędnościowe

Brak dogodnego połączenia tram - | 
w ajow ego z dw orcem  Swiebodzkim 
jes t pow ażnym  problem em , k tóry  
należy  jak  najprędzej rozwiązać. | 
P rzebiegają tam  copraw da linie 6-ki 
i 13-ki, ale nie ma żadnej łączności 
z Dworcem Głównym. Zagadnieniem  
tym  w inno1 zain teresow ać się MPK.

Dzięki uprzejm ości zaw iadow cy 
stacji, .ob. T ritta, zw iedziliśm y do­
k ładnie w szystk ie budynki dw orco­
we.

Duży holi stacy jny  pachnie 
Jeszcze św ieżą farbą. C zynne są 
już dw ie poczekalnie, w lym  Je-' 
dna specjaln ie  dla mlodzteży.
W  najbliższym  czasie uruchom i­

my kiosk „Ruchu" i bufet — mówi 
ob. Tritt.

Z dw orca Sw iebodzkiego odchodzą 
pociągi w k ierunku Pracz O drzań­
skich (jest to specjalny  pociąg dla 
św iata pracy), W ałbrzycha, Ścina­
wy, Lubska, Żagania i Legnicy.

Zauw ażyliśm y jeszcze jed n ą  bo­
lączkę. Otóż na stacji nie ma prze­
chow alni bagaży. K ilkakrotn ie zda­
rzył się w ypadek, że podróżni zm u­
szeni byli iść do przechow alni na 
Dworzec Główny. N a bolączkę tę  
zw racam y uw agę O kręgow ej D y  
rekcji PKP, (Kuż.)

Dlaczego
„czternastka"
kursuje ty lk o  
p o  je d n y m  
torze?
H i ONAD 600 osób ko rzy sta  co- 

dzienn ie z k o le jk i w ąsk o to ­
row ej, od jeżdżającej z dw orca  na 
O sobow icach.

D opóki dw orzec k o le jk i m ieści! 
się n a  P lacu  K. M a rk sa  — lin ia  
tra m w a jo w a  „14“ n a  tra s ie  od 
M acy S tasz ica do ul. O sobow ic- 
k ie j posiad a ła  ty lko  jed en  tor. 
O becnie, gdy dw orzec m ieści się 

poza m iastem , nic n ie  stoi na  p rze­
szkodzie, aby  „14-ka“ jeździła  po 
dw óch to rach .

P roszą o to  za pośredn ic tw em  
„Słow a" pasażerow ie, k tó rzy  czę­
sto na  sk u tek  p rzepełn ien ia  w  tra m  
w ajach  spóźn ia ją  się do pracy.

(b)

rf") SZCZĘDZANIE pieniędzy s ta ja  
”  * się już zjaw iskiem  masowym* 
Obok w ielu agencji zakładow ych 
PKO, w  w ojew ództw ie w rocław skim  
istn ie je  kilkadziesią t Szkolnych Kas 
Oszczędności.

W e W rocław iu najw ięcej Kas 
je s t w  szkołach podstaw ow ych. 
Każde praw ie dziecko posiada 
tzw. m ałą książeczkę, na k tó rą  
może w płacić naw et 5 groszy.

Np. w  szkole podstaw ow ej n r 
10 przy ul. Niem cewicza oszczę­
dza 300 dzieci.
Poza tym  is f t ie ją  jeszcze oszczęd­

ności zbiorow e, k tó re pow sta ją  ze  
zbiórki m akulatury , im prez arty ­
stycznych itp. (b). t

N otatnik

FACHOWCY POSZUKIWANI

1 K S IĘ G O W E G O  B IL A N S IS T Ę , 1 K S IĘ G O W E G O  
M A T E R IA Ł O W E G O  z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  C E N - 
I R A L A  S P Ó Ł D Z IE L N I  IN W A L ID Ó W , W R O C ­
Ł A W , G W A R N A  4. Z g ło s z e n ia  n a le ż y  k ie r o w a ć  
o s o b iś c ie  d o  S E K C J I  K S IĘ G O W O Ś C I. 61k

W  W a łb rz y c h u  
się

instruktorzy PTTK
z całei Polski
W  W AŁBRZYCHU rozpoczął 
'  się ogó lnokrajow y .k u rs  

PT T K , m ający  za zadan ie  w yszko­
len ie  in s tru k to ró w  tu ry s ty c z n o -k ra ­
joznaw czych w poszczególnych w o­
jew ództw ach  i w iększych ośrod­
kach  przem ysłow ych.

K u rs po trw a 6 dni, a udzia ł w 
n im  b ierze  65 osób delegow anych 
przez w ydziały  ośw iaty , o rgan iza­
cje ZM P i Z H P z całej Polsk i. Absol 
w enci ku rsów  po pow rocie do sw ych 
m iejsc  zam ieszkan ia, w  szkołach, 
o rgan izacjach  m łodzieżow ych i k lu ­
bach sportow ych udzielać będ ą  po­
m ocy k ierow nikom  w ycieczek tu ­
rystycznych.

W śród w ielu  w yb itnych  zn aw ­
ców tu ry sty k i, k tó rzy  prow adzić b ę ­
dą  w ykłady  w  W ałbrzychu, zn a j­
d u je  się poseł Reczek, w iceprzew od­
n iczący Z arządu  G łów nego PTTK .

(A)

G Ł Ó W N E G O  M E C H A N IK A  p r z y jm ie  o d  z a ra z  
W R O C Ł A W S K A  F A B R Y K A  M Y D Ł A  W R O C Ł A W ,
U p o s a ż e n ie  w /g  u m o w  y  z b io r o w e j .  Z g ło s z e n ia  
U p o s a ż e n ie  w /g  U m o w y  Z b io ro w e )  Z g ło s z e n ia  
w  D y r e k c j i .  37 k

W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  T O K A R Z Y , n a  ob­
r ó b k ę  m e c h a n ic z n ą ,  F R E Z E R Ó W , W Z O R C A R Z Y  
z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  W y tw ó rn ia  S p r z ę tu  K o ­
m u n ik a c y jn e g o  W ro c ła w . W y n a g ro d z e n ie  w /g  
u m o w y  z b io r o w e j .  M ie s z k a n ie  z a p e w n io n e  W y- 
ż y w ie n ie  w  s to łó w c e . Z w ro t  k o s z tó w  p o d ró ż y  z 
m ie js c a  z a m ie s z k a n ia .  Z g ło s z e n ia  o s o b is te  i p i ­
s e m n e  p r z y j m u je  d z ia ł  k a d r  z a k ła d u .  24k

O głoszen ia  drobne

Z G U B IO N O  k w i t  N r  G92G 
k / s k l e p u  k o m is o w e g o  n i 
16 W a łb rz y c h ,  G lu s  C h.

237p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
G a je w s k a  K a ta rz y n a .

5874g

S K R A D Z IO N O  p r z y d z ia ł  
m ie s z k a n io w y , k a r t ę  
m e ld u n k o w ą ,  - z a ś w ia d ­
c z e n ie  p o g o ż e ls tw a ,  p o ­
ś w ia d c z e n ie  l e k a r s k ie  
k s ią ż e c z k ę  U b e z p ie c z a l-  
n i  S p o łe c z n e j ,  k w i t  n a  
,60 z ł p o ż y c z k i  k r a jo w e j ,  

d o w ó d  o s o b is ty  n i e m ie c ­
k i  n a  n a z w is k o  — D o w - 
d o ro w ic z  F r a n c is z k a .

5871g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
t r a m w a jo w ą  i s z k o ln ą  i 
n a  n a z w is k o  M oj d a  T a ­
d e u s z . 5895g

M A S Z Y N K Ę  
D O  C Z O P K Ó W  

k u p i  z a ra z  
S P Ó Ł D Z IE L N IA

f a r m a c e u t y c z n a
P o z n a ń ,

S ta ry  R y n e k  80/82
65k

K U P IĘ  w ó z e k  s p a c e r o ­
w y  n a  d w o ja c z k i  w  d o ­
b r y m  s ta n ie .  U l. G arw o - 
l iń s k a  18/3. K r z y k i .

5877g

Z G U B IO N O  d o w ó d  o s o ­
b i s ty .  l e g i ty m a c ję  Z w  
Z a w ó d , r a c h u n k i  M IID . 
S z y m a ń s k i  A n to n i .

5866g
Z G U B Y

H A N D L O W E

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
O s ip a c z  W e ro n ik a .

5889g

K U P IĘ  w io lonczelę  
w e n tu a ln i e  w y m a g a ją c ą  
r e m o n tu .  — W ro c ła w  
ul. W ięckow skiego 21,:: 

5896g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  p r a c y  M P K  n a  n a z ­
w is k o  G ib a s ó w n a  J a n i  
n a . 5883g

S P R Z E D A M  w ó z e k  D u t  
ko — K r z y k i,  W ró b la  51/4 

5894g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l 
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
J a r m a k o w s k i  W ła d y
s ła w . _______________ 2250

S P R Z E D A M  k i l im  g li-  
n i a ń s k i  n ie  u ż y w a n y .  — 
W ro c ła w . K a r ło w ic z a  30 
16—13 — S o k o ło w sk i.

587Cgl

Z G U B IO N O  o d c in e li  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w isk o  
M a rz e c  R o m a n , z a m ie s z ­
k a ły  W ro c ła w  — Z g o rz e ­
l isk o , W ro c ła w s k a  24.

2271

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
p r z e j ś c io w ą  d o  Z a k ła ­
d ó w  M e ta lu rg ic z n y c h  
M ic iu d a  Z o f ia .  5857g

S K R A D Z IO N O  to r e b k ę  
z d o k u m e n ta m i ,  k s ia ż e c z  
k ę  z w ią z k o w ą ,  k a r t ę  m e l  
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
— M a r ia ń s k a  J a n in a .

5833;

S K R A D Z IO N O  p rz e p u ­
s tk ę  s ta łą  W Z M , k a r to  
m e ld u n k o w ą, ś w ia d e c ­
tw a  szk o ln e  o raz  inne  
k w ity  i ra c h u n k i na n a ­
zw isko  M a le c  S tan isław .

5865?

L O K A L E

C Z T E R Y  o s o b y  p o s z u k u ­
j ą  p o k o i  — z g ła s z a ć  s ię  
w  s o b o tę  i  n ie d z ie lę  od  
1 4 _ 1 9  S ę p o ln o , M o n te  
C a s in o  5/1 k o ń c o w y  p rz y  
S ta n e k  9 i 16. 5872g

O D S T Ą P IĘ  p o k ó j  n ie u -  
m e b lo w a n y .  S ło w o  p o d  
. ,C e n t r u m “ . 5900g

D W IE  s tu d e n tk i  p o s z u -  
|k u j ą  p o k o ju  u m e b lo w a ­
n e g o  o d  z a ra z .  — O f e r ty  
S ło w o  p o d  „ R o ln ic z k i“ .

5398 g

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p c n d e n -  
ry) i e  Kurs»y księgow <  > 
ci. Ł ó d ź  — s k r y t k a  1G3.

6k

P O S Z U K IW A N IE  
R O D Z IN ______

K T O  z n a  a d r e s  B e k ie r -  
s k ie j  B ro n is ła w y  (ze  
L w o w a )  w ia d o m o ś c i  p r o ­
sz ę  k ie r o w a ć  — L ip s k i  
M ie c z y s ła w  W ro c ła w , 
S w is ta c k ie g o  18/21.

________5787g

R O Ż N E

W D N IU  6. I .  b r .  z a g i­
n ę ła  5 -m ie s . w i lc z y c a
s z a ra  o  c ie m n y m  g r z b ie ­
c ie . P r o s im y  o  w s k a z a ­
n ie  w zg l. o d p r o w a d z e n ie  
za  w y n a g r .  Z ie lo n e g o  
D ę b u  18 m . 1.

N a zd jęciu : S ko w ro ń sk i (Fio­
dor), J. P ieracki (K reczyński), 
F. Ż u k o w sk i (R asp lu jew ) w  sce­
nie I II  a k tu  „M ałżeństw a K re - 

czyń sk ieg o " .

W Y N A G R O D Z Ę  za  o d ­
p r o w a d z e n ie  c ie m n o -s z a  
r e g o  w i lc z u r a ,  w a b i  s ię  
A ry  — G r a b is z y n e k .  R o ­
g o z iń s k ie g o  2. 5890g

S K R A D Z IO N O  k ś ią ż e c z -  
k ę  w o js k o w ą  w y d a n ą  
p rz e z  R K U  W ro c ła w ,)  
Ica rtę  m e ld u n k o w ą  i le-. 
g i ty m a c ję  Z w . Z a w . n a  
n a z w is k o  G o rc z y c a  S ta ­
n is ła w . 5882g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
t r a m w a jo w ą  n a  n a z w i­
sk o  C io se k  J a n in a .
______________________ 5880g
S K R A D Z IO N O  d o k u ­
m e n ty ,  k s ią ż e c z k ę  w o j ­
sk o w ą , p r a w o  ja z d y ,  
ś w ia d e c tw o  s z k o ln e  i de

Il r g a c ję  s łu ib o w a  — W ia ­
d o m o śc i  k ie r o w a ć  P ie ­
k a r s k i  A lb in , C ie p lic e -  
Z d r ó j ,  u l .  K i l iń s k ie g o  16 
• m  25. 226P

A R T Y S T Y C Z N A  C e ro w - 
n ia  g a rd e r o b y  S p ó łd z ie l-  

i , ,I J v s a “  p rz y  u l .  D w oi 
c o w e j 3 i R y n e k  19, w y ­
k o n u je  w s z e lk ie  r e p e r a ­
c je  tk a n in  w e łn ia n y c h .

60 K

Z G IN Ą Ł  ź r e b a k  9-cio  
m ie s ię c z n y  k a s z ta n .  O - 
s t r z e g a  s ię  p r z e d  k u p ­
n e m . Z n a la z c ę  p ro s im y  
o z a w ia d o m ie n ie  S p ó ł­
d z ie ln i  I n w a lid ó w  . .P rz y  
b z ło ść“ Ave W ro c ła w iu  u l.
K o śc i u s z k l  32.________ C8k
W Y 2 E Ł  b r ą z o w y  b e z  o- 
g o n a  z a g in ą ł ,  p ro sz ę  o d ­
p r o w a d z ić  za  n a g ro d ą  
W ro c ła w , S k ło d o w sk ie#  
7/3. 586-lg

W O L N E  P O S A D Y

P O T R Z E B N A  g o s p o d y n i 
lu b  p o m o c  d o m o w a , w a ­
ru n k i  d o b re .  Z g ło s z e n ia  
o d  g o d z . 3. — S a p e ró w  
32. d o ja z d  13, 14, 7, 17.

5868g

P R Z Y JM IE M Y  d o c h o ­
d z ą c ą . — K n ta z ie w ic z a  
20/4 n a  d o b r y c h  w a r u n ­
k a c h .  5887g

P o d  hasłem
wzmocnienia
dyscypliny
studiów
o d b ę d z ie  się
konferencja
wyborcza 
na W S E
2 Q  BM. w W yższej Szkole Ekono- 

micznej odbędzie się uczelniana 
konferencja organizacji ZMP-ow- 
skiej. Przeprow adza się obecnie a- 
nalizę p racy  dotychczasow ego za­
rządu.

W śród delegatów  na konferen­
cję widzimy przodow ników  nauki 
i pracy społecznej jak kol. kol. 
M. Gwoździewicza i M. Kwiat­
kowskiego, kitórzy potrafili po" 
wiązać naukę z pracą społeczną. 
Konferencja na WSE Odbywa się 

pod hasłem  m obilizacji sił do eg ­
zam inacyjnej sesji zimowej i pod 
hasłem  w zm ocnienia dyscypliny 
studiów.

1 Koresp. m iejski Józef Sanojca.

D ziś  o  g o d z . 12.30 o tw a r t a  z o s ta n ie  w y ­
s ta w a  p r a c  l a u r e a tó w  w a r s z a w s k ie j  w y ­
s ta w y  k s ią ż k i  i  i lu s t r a c j i .  W y s ta w a  
m ie ś c i  s ię  w  g a b in e c ie  g r a f ic z n y m  B i ­
b l io t e k i  U n iw e r s y te c k ie j .

O d  14 s ty c z n ia  b r .  p o p o łu d n io w e  u r z ę ­
d o w a n ie  w e  w t o r k i  w e  w s z y s tk ic h  b i u ­
r a c h  P r e z y d iu m  M R N  z o s ta je  p r z e s u ­

n i ę t e  n a  ś ro d y  w  d o ty c h c z a s o w y c h  g o ­
d z in a c h ,  t j .  o d  10-ej d o  14-ej i  o d  16-eJ 
d o  19-ej.

U r z ę d o w a n ie  w e  w t o r k i  b ę d z ie  s ię  od-J 
b y w a ło  n o r m a ln ie  o d  g o d z . 8 -e j d o  g o d z . 
15 -ej.

P r z y jm o w a n ie  s k a r g  i  z a ż a le ń  lu d ­
n o ś c i  p r z e z  P r z e w o d n ic z ą c e g o  i c z ło n ­
k ó w  P r e z y d iu m  M R N  z o s ta je  ró w n ie ż  
z d n ie m  14 s ty c z n ia  b r .  p r z e n ie s io n e  z  
w to r k ó w  n a  ś ro d y  i b ę d z ie  s ię  o d b y ­
w a ło  w  k a ż d ą  ś ro d ę  o d  g o d z . 16- e j  doi 
g o d z . 19-ej w  g m a c h u  p r z y  u l .  G . Z a  p o  Im 
s k ie j  4, k a ż d o ra z o w o  w  p o k o ju  214 (Sew 
k r e l a r i a c i e  P r z e w o d n ic z ą c e g o  P r ę ż y ć  
d iu m  M R N ).

★
IN W A L ID Z IE  ob. S te fa n o w i

* Z ło b iń sk iem u  zdarzy ł się n ie ­
szczęśliw y  p rzyp a d ek: w  śc isku , p a ­
n u ją c y m  w  tra m w a ju  n r  5, zgub ił 
pro tezę ręki. P rzy kre  to  zdarzen ie  
p rzy tra fiło  się ob. S. Z . 11 styczn ia  
o godz. 7 -m ej rano w  okolicach ul. 
K ra ko w sk ie j.

N ie trzeba  tłu m a czyć  o co cho­
dzi: B ez ręk i, n a w e t sztuczne j, je s t  
n iezm iern ie  trudno  w y ko n yw a ć  na j 
prostsze czynności.

P o m ó żm y inw a lidzie ! Poszuka]-*, 
m y  zguby .

^Wisoimism
i '4 W p r % |r

K IN A  1
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 ^

„ C y r u l ik  S e w i l s k i" .
P O L S K I  — g o d z . 19 — „ M a łż e ń s tw o  Kre-* 

cz y ń sk ie g o * '.
K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „ G łu p i  Ja -i 

k u b “ .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19.15 — ..RoZ

bitki**.
2 Y D O W S K I — n ie c z y n n y .
W Y S T A W Y
M U Z E U M  S L . — P l a c  W o je w ó d z k i —» 

„ G a le r i a  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i  ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " ;  „S ląs lc  w 
m o n e ta c h ,  p ie c z ę c ia c h  1 m e d a la c h " .  
„ Ś lą s k  s ta r o ż y tn y " .

M IE JS K A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A
— R y n e k  58 — W y s ta w a  p o ś w ię c o n a  
72 r o c z n ic y  u r o d z in  G e n e r a l i s s im u s a  
S ta l in a .

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — u l ,  
S z a jn o c h y  10 — R y s u n k i  i  g r a f ik i .

I T T V  •

Ś L Ą S K  — „ J e d n o d n io w i  m il io n e rz y '*  
( rr a n c .) ,  g o d z . 16 , 18 i 20.

W A R S Z A W A  — „ P o d d a n y "  (N R D ), g o d z , 
15.45, 18 i 20.15.

P R Z O D O W N IK  — „ B y ło  to  w  m a ju '*  
(c z e sk i) , g o d z . 16, 18 i 20.

S C A L A  — „ A la r m "  (b u łg .) ,  g o d z . 15.43* 
18 i 20.15.

P O K O J  — „ K ło p o ty  r e f .  T rz isz k i'<  
( c z e sk .) ,  g o d z . 17 i  19.

P O L O N IA  — „ W ę d r ó w k i  c z a r o d z ie j a '1 
( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 i 20.

P IO N IE R  — „ D z ie ln y  G a ic z l"  (radz.)*  
g o d z . 15, 17 i 19.

T Ę C Z A  — „ N ik t  n ic  n ie  w ie "  (czesk .)*  
g o d z . 16, 18 i 20.

F A M A  — „ N a s z  c h le b  p o w sz e d n i'*  
(N R D ), g o d z . 18 i 20.

R O B O T N IK  — „ W y p ra w a  n a  w y s p q  
K o ś c iu s z k i"  (p o ls k .) ,  17 i  19. 

D W O R C O W E  — A k tu a ln o ś c i  — g o d z , 
16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 i  23.

★
F O T O P L A S T IK O N  — u l .  S ta l in g ra d z -  

k a  —• 54 — „ B a w a r ia  i T y r o l" .
C z y n n y  o d  g o d z . 9 — 21.

O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  0<J 
go d z . 9—19.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I  
K L IN IK A  O C Z N A  — u l .  C h a łu b iń s k ie ­

g o  2a.
K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  I  — u l .  Po-* 

n ia to w s k ie g o  2 .
K L IN IK A  W E W N Ę T R Z N A  I  — u l .  P o -  

: ia to w s k ie g o  2 .
S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (oddz. d z iec .J

— u l .  W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  1.

NA TABLICY, um ieszczonej p rzy  drzw iach m ałego, n iepozorne­
go na zew nątrz budynku, czytam y: „W rocław ska W ytw órnia  O ctu I 
M usztardy". .



Nasze sylwetki

Stanisław
Kuszewski
l i /  S R O n  w y ró żn io n y c h  ,  przez
“ * G K K F  dzia ła czy  sp o r to w y c h  

zn a la z ł się  ‘ w ro c ła w ia n in  S ta n is ła w  
K u & ze ^sk i. N ic  d ziw n eg o : W szy sc y  
za w o d n ic y  — '■>u c ze s tn ic y  m isjtrzostw  
szerm ie rc zy c h . P o łski, ja lcije n ie ­
d a w no  o d b y ły  s ię  w e  W ro c ła w iu , 
w y ra ża li  u zn a n ie  d la sp ra u jn e j or- 
panizaa ji m is tr zo s tw . T o  za s łu g a  
S ta szk a  K u sze w sk ie g o  — \p o p u la r ­
nego sze rm ierzu , k tó ry  ty m i razem  
w y s tą p ił w  r o ló  organ iza tora .

, S ta n is ła w  K u ­
s z e w sk i  sb  e rm ie r-  

, ką  za in ta jresow ał 
I się w  1947 r. W  

ty m  'czasiej b y ł on 
?< ftów n ież ó zy n n y m  
| z a w o d n ik ie m  d ru -  
j żtyny k o s zy k ó w k i  
I je len io g ó rsk ich  B u  
! d o w la n yc h .

W  ro k u  1949, po 
l p r z y je ź d z ie  do 
l 'W rocław ia , S ta n i-  
i s \\ąw K u s ze w sk i  

w s tę p u je  do s e k ­
c ji szerm ien cze j 
Z w ią zko w ca , a 'n a ­
s tę p n ie  S ta li  - P a-  

fa w a g , gd zie  tr e n u je  pod  o k ie m  in ­
s tru k to ró w  K u lec zk i-  i Popiela. I n ­
te resu je  go g łó w n ie  ‘ szab la  i szp a ­
da.

S u k c e s y  n ie  da ją  n a  sieb ie  d łu ­
go czekać. W  lu ty m  1951 r. w  K a ­
to w ica ch  n a  o g ó ln o p o lsk im  tu rn ie ­
ju  szpadzis tó ii' u n o c ła w ia n in  z a j­
m u je  d rug ie  m iejsete za K r a je w ­
sk im , zo s ta w ia ją c  za  sobą obec­
n ego  m is tr za  P o ls k i ' —  G rodnera i 
i re p re ze n ta n tó w  Pociski K r zy w ie c -  
k iego  i Z aw a d zk ieg o .

W c zerw cu  1951 r. S ta n is ła w  
K u sze w sk i za jm u je  w  szab li d ru ­
gie m ie jsce  w  m is tr zo s tw a c h  D ol­
nego Ś ląska . W n a s tę p n y c h  m ie ­
siącach  p iln ie  tre n u je  p rzed  m i­
s tr zo s tw a m i P olski. N ie s te ty , obo­
w ią zk i o rganiza tora  n ie  p o zw o liły  
m u  na s ta r t na p la n szy . Osiągną.ł 
je d n a k  su kces na  p o ln  o rgan iza ­
c y jn y m , co n ie  jesb w c v le  ła tw ie j­
sze  n iż  sukcesji spo rto w e . A  i  te  
na  p ew no  nadejdą.

Str. 4 S Ł O W O  P O L S K U

P rzed  m iesiącem  w yg ra liśm y 1 1 7  : 111

P ł y w a c y  Wrocławia gotowi
d o  m eczu z rep rezen tac ją  Łodzi

w ramach rozgrywek
o Zimowy Puchar Miast

Komunikat
śniegowy

Z g o d n ie  z d a n y m i  r a ń s t w o w e g o  I n ­
s t y t u t u  H y d r o - M e te o ro lo g ic z n c g o  p o ­
k r y w a  ś n ie ż n a  n a  D o ln y m  Ś lą s k u  w  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  m ie j s c o w o ś c ia c h  v  >:nosi:

'S z k la r s k a  P o r ę b a  — 6 c m ., K a r p a c z — 
5, Ś n ie ż k a  — 43, K ło d z k o  — 33, M ię d z y ­
l e s ie  — 5, S n ie ż n ik  K ło d z k i  — 25.

W  T a t r a c h  p o k r y w a  ś n ie ż n a  w a h a  s ię  
o d  1 fl c m . w  N o w y m  T a r g u  i 21 c m . w  
Z a k o p a n e m  d o  113 n a  K a s p r o w y m  W ie r ­
c h u  i 152 c m . w  D o l in ie  5 -c iu  S ta w ó w .

N IE D Z IE L Ę  o g o d z . 16-eJ n a  b a s e n i e  M ie j s k ie j  Ł a ź n i  p r z y  u l .  T e a t r a ln e j  
* *  s p o tk a j ą  s ię  w  r e w a n ż o w y m  m e c z u  p ły w a c k im  r e p r e z e n ta c je  L o d z i  

i  W ro c ła w ia .  P o n ie w a ż  o b a  z e s p o ły  s y  g n a l i z u ją  s w o je  n a j s i ln i e j s z e  s k ła d y ,  
im p r e z a  z a p o w ia d a  s ię  n i e z w y k le  e m o c j o n u ją c o .  W ro c ła w ia n ie  l ic z ą  s ię  ze  
z w y c ię s tw e m .  I»Ae n a le ż y  j e d n a k  z a p o m in a ć ,  że  w  d r u ż y n ie  g o ś c i  p ł y w a ją  t a c y  
z a w o d n ic y ,  j a k :  S o b c z a k ó w n a ,  D o b r o w o ls k i ,  B o n ie c k i  i  G o r z k o w s ld .

J a k  w ie m y ,  p ie r w s z e  s p o tk a n ie  o b u  
r e p r e z e n ta c j i  w  r a m a c h  r o z r y w e k  o  Z i­
m o w y  P u c h a r  M ia s t ,  k t ó r e  o d b y ło  s ię  
w  L o d z i ,  r o z s t r z y g n ę l i  w r o c ła w ia n ie  n a  

s w o ją  k o r z y ś ć  w  
s to s u n k u  117:111. 
M e cz  t e n  n i e  • b y ł  
j e d n a k  o d z w ie rc ie ­
d le n ie m  s ił , g d y ż  u  
g o s p o d a rz y  n i e  s t a r ­
to w a ł  D o b ro w o ls k i ,  
a  u  g o ś c i  z a b r a k ło  
B e m ó w n y  i  T o łk a -  
c z e w s k ie g o .

M iłą  n ie s p o d z ia n ­
k ę  s p r a w i l i  n a s i  

s k o c z k o w ie .  M a d iu k ó w n a  w y g r a ła  s k o ­
k i  w  k o n k u r e n c j i  ż e ń s k i e j ,  n a to m ia s t  
K ła p to c z  i  Z a g ó r s k i  z a ję l i  p i e r w s z e  i 
t r z e c ie  m ie j s c a .  W  k o n k u r e n c j a c h  p ły ­
w a c k ic h  n a j l e p ie j  s p is a l i  s ię  P e t r u s e -  
w ic z  i J a ś k ie w ic z .  L e w ic k i  w y g r a ł  d w ie  
k o n k u r e n c j e  100 i 400 m  d o w . Z  ło d z ia n  
d o b r z e  w y p a d ły  z a w o d n ic z k i :  S o b c z a ­
k ó w n a  o r a z  M a lin o w s k a ,  n a to m ia s t  z 
m ę ż c z y z n  g r z b ie to w ie c  P ł a w ik  i k l a -  

. s y k  G o rz k o w s k i .

Sśatkarki 
ji koszykarze
gr o j qwso l i  O W K S - u

W  niedzielę, w  sa li OW KS-u przy 
ul. Saperskiej odbędą się dw a in ­
teresu jące  spo tkan ia  w  grach  spor­
tow ych. O godz. 18-ej s ia tkark i 
w rocław skich  B udow lanych sp o tka­
ją  się z d rużyną AZS-u, natom iast 
o godz. 19-ej koszykarze AZS-u i 

jG w ardii rozegrają  spo tkan ie  o m i­
strzostw o k lasy  w ojew ódzkiej. 
Mecz ten będzie m ial ch a rak te r re ­
w anżow y.

Zmiana przepisów
bokserskich

N a  o s ta n im  p o s ie d z e n iu  s e k c j i  b o k s u  
G K K F  p o s ta n o w io n o  w p r o w a d z ić  p e w ­
n e  z m ia n y  d o  p r z e p is ó w  b o k s e r s k i c h .  

'P r z e p i s y  te  s to s o w a n e  b ę d ą  p r z e z  s ę -  
jd z ió w  r in g o w y c h  z  n a ty c h m ia s to w ą  w a ż  
J iio śc lą . N a jw a ż n ie j s z e  z  n i c h  to  t e ,  za  
f k tó r e  s ę d z ia  u d z ie la  z a w o d n ik o w i  na*  
tp o m n ie n ia  b e z  u p r z e d n ie g o  z w r ó c e n ia  
i u w a g i ,  a  w ię c :
1 1) Z a  u d e r z e n ie  z a w o d n ik a  b ę d ą c e -  

ijgo w  p o z y c ji  k l ę c z ą c e j ;
2) za  c io s  p o n iż e j  p a s a ;
3) z a  u d e r z e n ie  k o la n e m ,  g ło w ą ,  lu b  

w  p le c y ,  a lb o  ło k c ie m ;
4) z a  w y r a ź n e  1 r o z m y ś ln e  u d e rz e n ie  

w  k a r k ;
5) z a  r o z m y ś ln e  u d e r z e n ie  p o  k o m e n ­

d z ie  s ę d z ie g o  „ p u ś ć “ .
J e ż e l i  z a w o d n ik  p o  c io s ie  „ Id z ie  n a  

d e s k i “ , w ó w c z a s  s ę d z ia  z a c z y n a  g o  w y l i ­
c z a ć  i l ic z y  g o  c o n a jm n ie j  o d  o ś m iu ,  n ie  

j p r z e r y w a ją c  l ic z e n ia  n a w e t  g d y  z a w o d ­
n ik  t e n  w s ta n ie  i p r z y jm ie  p o s ta w ę  p i ę ­
ś c ia r s k ą .

Z  zapaśniczego spo tka n ia  p o m ięd zy  re p rezen ta c ja m i P oznania  i W a r­
sza w y  u> ram ach  T u rn ie ju  M iast. N a zd jęc iu : W alka  pom ięd zy  Jańczy  
k ie m  (Poznań), a R a w sk im  (W arszaw a), w y g ra ł Ja ń czyk .

C A F  — jo t. N ow osielski

S Z A N S E  W R O C Ł A W IA

N ie  z n a m y  d o k ła d n ie  s k ła d u  r e p r e -  
z e n ta c j i  Ł o d z i ,  d l a t e g o  t r u d n o  p r z e w i ­
d z ie ć  w y n ik i  p o s z c z e g ó ln y c h  k o n k u r e n ­
c j i .  W  k a ż d y m  r a z i e  g o ś c ie  są  s i ln ie j s i  
o d  n a s  w  k o n k u r e n c j a c h  ż e ń s k ic h ,  m y  
n a to m i a s t  w  m ę s k ic h .

N a  400 m  s t .  d o w . 
k o b i e t  B u c z k ó w n a  
z m ie rz y  s ię  z e  s w ą  
r y w a lk ą  D r a b ik 5 w -  
n ą .  k t ó r ą  j u ż  r a z  
p o k o n a ła .  J e ż e l i  n a  
t y m  d y s ta n s i e  p o ­
p ły n ie  S o b c z a k ó w n a ,  
s ta r to w a ć  b ę d z ie  
r ó w n ie ż  r e p r e z e n ­

t a n t k a  W ro c ła w ia  — B e m ó w n a .  P e w n ą  
f a w o r y tk ą  n a  100 m . k la s .  B  j e s t  ło ­
d z ia n k a  M a lin o w s k a ,  u z y s k u ją c a  c z a ­
s y  p o n iż e j  1.40. K i r c h n e r ó w n a  p o w in n a  
w y g r a ć  200 m . g r z b ie to w y m . W w y p a d ­
k u  s t a r tu  w  t e j  k o n k u r e n c j i  B e m ó w n y . 
d o jd z ie  p o m ię d z y  t y m i  z a w o d n ic z k a m i 
d o  c ie k a w e g o  p o j e d y n k u .

I n t e r e s u j ą c o  z a p o w ia d a  s ię  b i e g  n a  
100 m  d o w o ln y m ,  w  k tó r y m  s p o tk a ł a  s ię  
S o b c z a k ó w n a  z  B e m ó w n ą .  W y n ik  
w a lk i  t r u d n y  d o  p r z e w id z e n ia ,  g d y ż  
m o ż l iw o ś c i  z a w o d n ic z e k  s ą  j e d n a k o w e .

S k a k a ć  z  t r a m p o l i n y  b ę d z ie  M a d iu ­
k ó w n a ,  m a ją c a  d u ż e  s z a n s e  n a  p o w tó ­
r z e n ie  s u k c e s u  z Ł o d z i .  S z t a f e tę  4x100 
m  z m ie n n y m  k o b ie t  p r z e g r a m y ,  n a to ­
m ia s t  m o ż e m y  w y g r a ć  s z ta f e t ę  4x100 m  
d o w o ln y m .  P o p ły n ą  w  n i e j  B e m ó w n a ,  
B u c z k ó w n a ,  M a te r n o w s k a  i  S o r o k a .

W  k o n k u r e n c j a c h  m ę s k ic h  s y tu a c j a  
p r z e d s t a w ia  s ię  d la  n a s  l e p i e j .

N a  100 m  d o w o l. M a n o w s k i  i L e w ic ­
k i  n i e  p o w in n i  z n a le ź ć  w  ło d z ia n a c h  
g r o ź n y c h  p r z e c iw n ik ó w .  N a  200 m , 
g r z b ie to w y m , J e ż e li  p o p ły n ie  B o n ie c ­
k i ,  J a ś k i e w ic z  b ę d z ie  m ia ł  c ię ż k ą  r o ­
b o tę .  D ru g i  w  t e j  k o n k u r e n c j i  w  b a r ­
w a c h  n a s z e g o  m ia s ta  s ta r to w a ć  b ę ­
d z ie  p r a w d o p o d o b n ie  R y b a c k i ,  k tó r y  
s to c z y  z a c i ę ty  p o j e d y n e k  o 3 -c ie  m ie j ­
sc e  z P ł a w ik ie m .  N a  200 m  k la s .  A .

1 100 k l a s .  B . p e w n y m  f a w o r y te m  J e s t  
P e t r u s e w ic z ,  n a w e t  w  w y p a d k u  s t a r ­
t u  D o b ro w o ls k ie g o .  M o ty lk ie m  p o p ły ­
n ie  p o n a d to  M a n o w s k i.
B a r d z o  s i ln ą  o b s a d ę  b ę d z ie  m ia ł  b ie g  

n a  400 m  d o w o l .  O  p a lm ę  p i e r w s z e ń ­
s tw a  w a lc z y ć  b ę d ą  T o łk a c z e w s k i ,  B o ­
n i e c k i  i L e w ic k i .  P o w in ie n  w y g r a ć  T o ł­
k a c z e w s k i,  k t ó r y  m o ż e  o s ią g n ą ć  w y n ik  
w  g r a n i c a c h  5.00 m in .  a  n a w e t  p o n i ­
ż e j .  W  Ł o d z i  p r z e g r a l i ś m y  s z ta f e t ę  4x200 
m  d o w o l. W  n ie d z ie ln y m  m e c z u  p o w in ­
n i ś m y  r o z s t r z y g n ą ć  j ą  n a  s w ą  k o r z y ś ć .

S k ła d  j e j  p r z e d s t a w ia  s ię  n a s t . :  T o ł k a ­
c z e w s k i,  L e w ic k i ,  B u c z k o w s k i  1 I w a -  
n ic z .

W  s z ta f e c ie  4x100 z m ie n n y m  z a b r a k n ie  
P o ło m s k ie g o ,  k tó r e g o  p ra w d o p o d o b n ie ,  
z a s tą p i  R o tk ie w ic z .  S k ła d  d r u ż y n y  p i ł ­
k i  w o d n e j  n ie  j e s t  z b y tn io  s i ln y ,  m im o  
to  m o ż e m y  p o k u s ić  s ię  o  z w y c ię s tw o .  
W s k o k a c h  u j r z y m y  m is t r z a  P o ls k i  
K ła p to c z a  i  Z a g ó r s k ie g o .  (H en )

WIECH

K o szyk a rze  sto łecznego A Z S -u  
sp ra w ili n iespodziankę , p o ko ­
nu ją c  leadera, G iuardię z  K ra ­
kow a. M ecz sta ł na d o b ry m  po­
z iom ie  i dosta rczy ł w id zo m  w ie  

le em ocji.
C A F  — jo t. N ow osielski.

4 mecze 
bokserskie
w  ki. w o je w ó d z k ie j

B o k s e r z y  d o ln o ś lą s k ie j  k l a s y  w o je ­
w ó d z k ie j  r o z e g r a ją  w  n ie d z ie lę  13 b m . 
d a ls z ą  k o l e jk ę  s p o tk a ń  m is t r z o w s k ic h .

W e W ro c ła w iu  s p o tk a j ą  s ię  d w a j  g łó w  
n i  p r e t e n d e n c i  d o  t y tu ł u  m is t r z a  g r u ­
p y :  O W K S  — B u d o w la n i .  F a w o r y te m  t e ­
g o  s p o tk a n ia  w y d a je  s ię  b y ć  d r u ż y n a  
w o js k o w y c h ,  g d y ż  w  z e s p o le  j e l e n io ­
g ó r s k im  z a b r a k n ie  p ra w d o p o d o b n ie  R u d  
n e r a  i .ip ż a . o  b a j  w  ty m  c z a s ie  w a lc z y ć  

b ę d ą  w  P o z n a n iu  n a  
m e c z u  d ru g o lig o -  
w y m .

W  K ło d z k u  o g o d z . 
18-eJ s p o tk a j ą  s ię  w  
s a li  p r z y  u l .  P o ła b -  
s k ie j  d z ie s ią tk i  S p ó j  
n i i S ta l i .

W  d r u g ie j  g r u p ie  
o d b ę d ą  s ię  r ó w n ie ż  

d w a  m e c z e ;  U n ia  — W łó k n ia rz  I  i G ó r ­
n ik  — O g n iw o  w  W a łb r z y c h u .  D ru g i 
w y s tę p  G ó r n ik a  p o w in ie n  z a k o ń c z y ć  s ię  
i c h  p r z e k o n y w u ją c y m  z w y c ię s tw e m  ze 
w z g lę d u  n a  b r a k  w  d r u ż y n ie  O g n iw a  
c z o ło w y c h  z a w o d n ik ó w  w r o c ła w s k ie g o  
k l u b u ,  k tó r z y  w  n ie d z ie lę  w a lc z y ć  b ę d ą  
n a  r in g u  w  H a li  L u d o w e j  w  s p o tk a n iu  
d ru g o l ig o w y m :  O g n iw o  — G w a rd ia  I I .

Wczasy lecznicze

_ i

W yb iera m  się na te całe z im o w e j 
w czasy . D osta łem  p rzyd z ia ł do Z a-  ' 
kopanego, ale n ie w ie m  co w ziąć ze 
sobą? N a r ty  czy  s ia tk ie  n a  m otyle?  t 
N o bo o w ie le  w  s ty c zn iu  m a m y  
ciepło ja k  w  k w ie tn iu , to  w  lu ty m  
m ajow a  pogoda m a praw o zapano  
w ać i m o ty lk i  się pokażą, szkoda  
m rygać. Z  d rug ie j zn o w u ż strony  
n ie  w iadom o, czy m róz nareszcie  
n ie  złap ie  i śn ieg  n ie  spadnie. Co 
tu  robić? a m oże w y k o rzy s ta ć  te 
w c za sy  w  celu  leczn iczcm  i złożyć  
proszen ie  o za m ianę Z akopanego  
na K ryn ice?

Z m y ś la m i się biję... W  zeszłem  
ro k u  b y łem  z im o w ą  porą w  Iw o ­
n iczu , św ie tn ie  m n ie  to  zrob iło  na  
ro m a n ty zm . D rugiego zaraz dnia  
ja k ż e m  p rzy jech a ł na  te  w czasy  
kaza li m n ie  iść do doktora . No to 
idę. P oczeka łem  troszk ie  w  k o le j­
ce i w chodzę.

Raid narciarski
o rg a n iz u je  PTTK

N iespo tykaną dotychczas w  h i­
storii n a rc iarstw a, polsk iego im pre­
zę narc iarską  urządza Kom isja Tu­
rystyk i N arciarsk iej Polskiego To­
w arzystw a Turystyczno-K rajoznaw ­
czego. Im prezą tą  będzie m asow y 
raid narciarsk i po najp iękniejszych 
szlakach górskich Beskidów, Pod­
hala  i Tatr. Będzie to pierw sza m a­
sowa im preza, w zorow ana na po­
dobnych, u rządzanych w  ZSRR.

Raid ma n a  celu spraw dzenie i 
podniesienie technicznego poziomu 
tu rystyk i narciarsk iej, w ykazanie 
tężyzny fizycznej o raz m asowości 
tu rystyk i w  Polsce Ludowej.

Raid dostępny jes t dla w szyst­
k ich  tu rystów  narciarzy  w  zespo­
łach od 6 do 10 ludzi. Odbędzie 
się on w  dniach od 7 do 10 lu ­
tego 1952 r.

S tart, zależnie od w ybranej 
trasy , m eta przed M uzeum Lenina 
w Poroninie, gdzie następn ie  od­
będzie się w ielka m anifestacja 
pokojow a uczestników .
W  raidzie m ogą w ziąć udział 

drużyny, w ystaw ione przez zakłady 
pracy, kluby, koła sportow e, kola 
PTTK, oraz inne 
organizacje. G rani­
ca m inim alna 6 o- 
sób. Raid jes t do­
stępny zarów no 
dla m ężczyzn jak 
i dla kobiet. Re­
gulam in przew idu­
je  15 rozm aitych 
tras do wyboru.

Zgłoszenia ucze­
stników  z D olnego 
Śląska do dnia 15 
stycznia br. p rzy j­
m uje oraz w szel­
kich inform acji i 

w yjaśnień  udziela kom isja tu ry s ty ­
ki n a ic ia rsk ie j Zarządu O kręgu 
PTTK, W rocław , Kurzy Targ 6, pok. 
145, tel. 69-82.

Zaznacza się, że uczestn icy  raidu 
zdobyć m ogą górską odznakę n a r ­
ciarską (GON) w edług punktacji 
usta lonej dla poszczególnych tras.

K oszty dojazdu, zakw aterow ania 
i w yżyw ienia uczestn ików  p okry ­
w ają o rganizacje w e w łasnym  za­
kresie.

U czestnicy m ogą na czas trw ania 
raidu ubiegać się przez sw e organi­
zacje o urlop społeczny (okólnik 
N r 16 Prez. Rady Min. z dn. 13 
sierpnia 1949 r.).

S P O
o d z n a  k ą  
k a ż d e g o  
s p o rto w ca

D oktor n ie  m ożna  p o w ied z le t, 
se m p a ty c zn y  facet, p rzy w ita ł się z t  
m n ą  i p y ta  na co się skarżę. N o to  
ja  m ów ię , że  spać nie m ogie, bo n ie ­
ja k i  P ig łaszew st ci z  R zeszow a , z  
k tó rem  do s itw y  m a m y  pokó j, cho­
leryczn ie  chrapał i sen  m n ie  z  o- 
czów  p łoszy ł i czy  b y  n ie  m ożna  
go zam ien ić  na  ja ką  spoko jną  k u -  
raó juszk ie , b ru n e t k ie  albo  ciem ną 
sza tyn k ie . O bśm ia ł się z tego d o k ­
tór, bo to sw ó j ch łopak i m ó w i, że . 
p o ko ja m y  n ie  zarządza  i kaza ł od ­
dychać  i nie oddychać  i ta m  i n a -  
zad. A  późn ie j po łoży ł m n ie  na  k a ­
napie i d aw a j m n ie  nogi w y k r ę ­
cać. L ew e  zu p e łn ie  na drugie s tro ­
nę m n ie  przew rócił, ta k  że  palca  
m ia łem  do ty lu , a p ię tę  na  przodzie. 
W ygląda łem  ja k  spara liżow any. 
J u ż  się z lę k łem , że m n ie  ta k  zo s ta ­
nie. A  tu  d o k tó r się pyta :

— B oli pana?
— No, rzecz na tura lna , ie  boli, 

puść pan nogie, to n ie  będzie  bo la ­
ło.

No to m a  ślę rozum ieć  puśc ił ł  
palce n asko czy li na  sw o je  m iejsce. 
U siadł d o któr za b iurko , n a ch y lił 
się do s zu fla d k i i za p y ta n ie  m n ie  
robi: ,

— C zy pan pije?
— O w szem , proszę bardzo, na p i­

je  się, ale ty lk o  jednego, bo je s te m  
praw ie  n ie tru n k o w y .

O bśm iał się d o któr zn o w u ż l m ó ­
w i, że  zaszło n ieporozum ien ie  i p y ta  
się ty lk o  w  ce lu  o b d u kc ji leka r­
sk ie j i zapisał m n ie  całą ku p ę  róż­
n ych  kąp ie li. A  n a jw ięce j podo­
bała m n ie  się ta k  zw ana  borow ina. 
N a oko zw ycza jn e  błoto, że o b rzy ­
dliw ość spo jrzyć  a o kazu je  się le ­
ka rstw o  na  ro m a n tyzm . Darcie m ia ­
łem  w  kolanach, w z ię łem  jedną  ta ­
ką  kąp ie l i ja k b y  ręką  odjął. N iech  
ja  skonam . A  by ło  to tak: poszłem  
na te  borow inę, ale w idzę , że d łu ­
gi ogonek ro m a n ty kó w  czeka, w p a ­
sow ałem  się na w a le ta  do te j ła ­
z ie n k i z  drug ie j s tro n y  ty ln y m i  
drzw ia m i. Ż y w o  że m  się rozbierał 
i daw aj się tem  b ło tem  sm arow ać  
ta k  ja k  m n ie  d o któr kazał. Z ab ło ­
c iłem  się  ja k  n ieboskie  s tw orzen ie . 
O czów m n ie  nie by ło  w idać. J a k  się 
leczyć, to  się leczyć  — m yślę  sobie. 
P ołożyłem  się na ta k ie m  łó żk u  i 
leże... pa trzę, a tu  d rzw i się ro z tw ie -  
rają i zd rę tw ia łem , tr z y  ko b ie ty  
w chodzą, b londyna, b ru n e tka  i ta ­
ka m ieszana, każda jed n a  rozebra­
na do rosołu. M yślę sobie, krew a , 
bez p o m yłk ie  do d a m sk ie j łaźni 
w lazłem . Ja ko  fa ce t z  sa lonow ym  
o trzaskan iem  p rzy m k n ą łe m  na ra­
zie oczy, ale to jedno, to drugie sa ­
m o m n ie  się o tw ierało . Co tu  ro­
bić, ja k  pragnę zdrow ia! Z rozpa­
c zy  zaczą łem  to tu , to ta m  grub ie j 
błota  sobie dorzucać, że b y  m n ie  
tru d n ie j by ło  poznać. A  tu  jed n a  z  
ty ch  ku ra c ju szek , co koło  m n ie  na  
drug ie j ław ce leżała n iem ożebn ie  
zabłocona, zap y ta n ie  m n ie  robi:

— C zy pani też chce m ieć  dzieci?
— O w szem , ale n iekon ieczn ie  — 

m ów ię  p iszczącem  głosem  —  s ły ­
szałam , że to podobnież m ęczące. 
Jako ś m n ie  n ie  poznała, ale ciągle  
m ia łem  m ojra , co będzie  ja k  m n ie  
się k a ią  u m yć . J u ż  chcia łem , było  
n is  było , w  charakterze  ob lep ionej 
b ło tem  ka lik a tu ry  do sw ojego  m ie ­
szkan ia  w e  w czasow em  dom u p r y ­
skać, ale kąp ie lo w a  popchła  m nie  
pod pryszn ic .

T rudno  opow iedzieć, co się działo, 
ja k  błoto ze m n ie  obleciało. T rzy  
ku ra c ju szk i zem glell, a  kąp ie low a  
daw aj m n ie  ganiać. Z łapa łem  u b ra ­
n ie  pod pachę i cu dem  n a jech a łem  
do lasu. I co p a ń stw o  pow iecie , 
s tr zy k a n ie  w  kolanach  z  m ie jsca  
m n ie  przeszło  l  w ięce j ju ż  do boro­
w in y  n ie  chodziłem . A le  i bez tego  
w czasy  b y li  w  deseczk ie , to ty ż  o 
w iele  się z im a  n ie  popraw i, sk ła ­
dam  podanie o kuracje  w  K ryn icy ,

RADIO
— T ak  jes t, m am o! —  po tw ierd z iłem  ł  se rce  m i ro ­

sło z błogiego uczucia.
— Ż ałow ać ty lko , że n ie  m iałeś czym  w alczyć.
— J a k  to m am o? W alczyłem !
— W alczyłeś?
—■ ęo sił do n ich  rycza łem : pod łe  tchórze, kośc i w am  

połam ię!!!
—  O j, i by ł sku tek?
— I ja k i  jeszcze!
— No, jak i?
—  Ze s tra c h u  źle strze la li. N ie m ogli nikogo z n as  t r a ­

fić. To jasn e .
M a tk a  dziw nie i ta jm n iczo  się uśm iechnęła .
—  To ja sn e  — pow iedzia ła  —  że będziesz rów nie  w ie l­

k im  m ów cą ja k  w ojow nik iem .
W  je j  słow ach  coś b rzm ia ło  n iew y raźn ie  i  p o d e jrz li­
w ie. S p o jrz a łem  je j w  oczy:

— Czy n ie  w ierzysz  m i?
N a to  m a tk a  o b ję ła  m n ie  w pó ł i  d ługo p rz y tu la ła  do 

sw ego łona . P o  dw óch n iep rzesp an y ch  nocach  ogrom nie 
zachc ia ło  m i się spać. T ak  dobrze  było  w  je j objęciach , 
ju ż  m orzy ł m n ie  sen, lecz zw alczyłem  słabość. W yrw ałem  
się g w a łtem  i m ężnie.

R ów nocześn ie z n am i p rzyp row adzono  zdobyte konie. 
B yły  ju ż  pow iązane i n ie  m ogły  uciec. N aliczy liśm y ich 
przesz ło  czterdzieści. O kazało  się, że to  n ie  nasze  i to 
ty lk o  n ik ła  część s ta d a , ja k ie  było  w  obozie W ron. M ia­
now icie  p rzezo rny  w róg  za p ierw szym  ogrodzeniem  m iał 
d ru g ie ; ta m  trz y m a ł sk rad z io n e  konie. N asi n ies te ty  
o ty m  n ie  w iedzie li i w  ręce  ich  w pad ło  ty lk o  tych  
czterdzieści, z n a jd u jący ch  się w  p ierw szej, zew nętrznej 
zagrodzie. D obry  by ł i ta k  łup . K onie okazały  się niezłe.
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MAŁY BIZON
Było jeszcze ciem no i daleko  do św itu . W rócili w o jo w ­

nicy, k tó rzy  stoczyli w a lk ę  n a  w zgórzach. M ieli ciężką 
p rzep raw ę: chcieli n iep rzy jac io ło m  podpalić  obóz, ale 
tam c i trzy m ali się tw a rd o  i n ie  dopuścili do tego. Ja k o  
tro feu m  nasi p rzyw lek li dw óch po ległych A m erykanów  
i jednego  W ronę, a poza ty m  d rug iego  W ronę ciężko 
ran n eg o ,-k tó ry  po godzinie skona ł. Je d en  z naszych  lu ­
dzi, D w a R zuty , zn a ł języ k  W ron  i  dopóki jen iec  m iał 
jeszcze przy tom ność, s ta ra ł się w yciągnąć  z n iego ja k  
najw ięce j w iadom ości. To, czego się dow iedział, w y ­
w ołało  ogólne podniecenie. O to W rony p ie rw o tn ie  w cale  
n ie  chcieli w yru szać  przeciw  nam . R u x to n  ta k  długo 
ich  n am aw ia ł, ty le  im  p rzy rzekał, to groził, to rozp ijał, 
że w  końcu  u leg li m u. Zgodzili się w y k raść  d la niego n a ­
sze konie, k tó re  chcia ł sp rzedać — ja k  tego  słuszn ie  się 
dom yślaliśm y — w  F orc ie  B enton . W rony by li ty lk o  n a ­
rzędziem , on — złym  d uchem  i sp raw cą  ty lu  nieszczęść.

Z naszej s tro n y  n ik t  n ie  poległ, za to k ilk u  odniosło 
lżejsze ran y . N asz czarow nik  B iały  W ilk dosta ł n iezw y­
k ły  postrza ł. K u la  tra f i ła  go w  sam ą pierś, lecz w cale  
n ie  d osta ła  się do c ia ła . U derzy ła  o p ły tę  rogow ą ze 
sko rupy  żółw ia, ja k ą  czarow nik  nosił poniżej szyi, i ołów  
się rozbił. Je d n a k  silne uderzen ie  w  p ierś spow odow ało 
k rw o to k  z ust, trw a ją c y  przez k ilk a  godzin.

N asz tym czasow y obóz b y ł n ie  da le j n iż  o pięć k ilo ­
m e tró w  od m iejsca  n a p a d u  i  jak k o lw iek  n ie  spodziew a­
liśm y  się żadnej zaczepk i ze s tro n y  w roga, zw yk ła  
o strożność n ak azy w a ła  n am  ja k  n ajw cześn ie jszy  o d ­
w ró t. W szystko ju ż  było  gotow e, gdy zauw ażono b ra k  
jed n eg o  z naszych  najd z ie ln ie jszy ch  w ojow ników , N oc­
nego O rła . B ył w  oddziale, k tó ry  s trze la ł ze w zgórza do 
w roga, po tem  razem  z in n y m i s ta ra ł  się w zniecić pożar 
nam io tów , a o s ta tn i ra z  w idziano  go p rzy  rzece. O d tego 
czasu  znikł.

P on iew aż do św itu  b rak o w ało  jeszcze godzinę czasu, 
w ódz K rocząca D usza postanow ił czekać. M oże N ocny 
O rzeł jeszcze w róci? A le n ie  w racał. C ały obóz czekał 
w  posępnym  n a s tro ju . W m iarę , ja k  czas uchodził, p rzy ­
gnęb ia ło  n as coraz siln ie jsze  p rzekonan ie , że N ocny 
O rzeł zg inął i leży zab ity  gdzieś w  pobliżu n iep rzy jac ie l­
skiego stanow iska . W śród ludzi zaczęły k rążyć  dom ysły. 
S ta rs i w o jow nicy  zeb ra li się i coś pow ażnie radzili. N a­
stępn ie  zbitą , zjeżoną, złow ieszczą g ro m ad ą  podeszli do 
B iałego W ilka.

C zarow nik  siedział n a  ziem i. K rew  bezu stan n ie  są ­
czyła się m u z ust. O toczyli go, a je d e n  z n ich  g n iew ­
nie  odezw ał się do niego:

— B iały  W ilku, byłeś w ie lk im  czarow nik iem . P rz y rze ­
k łeś nam , że „w eźm iem y" ośm iu n iep rzy jac ió ł. A zgi­
nęło ich ty lk o  czterech .

B ia ły  W ilk  m u sia ł w p ie rw  w y p lu ć  moc k rw i, zanim  
w yrzek ł ch ark o tliw y m  głosem :

— S k ąd  wiesz, że zginęło ich ty lk o  czterech?
— W ystarczy  ci pójść za te  k rzak i i spojrzeć. T am  le ­

żą. N ie naliczysz ich  w ięcej n iż czterech .
(D c.n.)
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P R O G R A M  I
5.55 P o c z . a u d .  6.00 W ia d o m o ś c i .  6.05 

M u z y k a . 7.00 D z ie n n ik .  7.20 M u z y k a .  8.00 
W ia d o m o ś c i .  8.10 O d  m e lo d i i  d o  m e lo d i i .
9.00 O d p o w ie d z i  F a l i  49 9.10 A u d . d la  
w y k ła d o w c ó w  p a r t y j n y c h .  9.30 D la  k a ż ­
d e g o  co ś  m iłe g o . 10.30 A u d . w ie js k a .  11.30 
F e l ie to n .  11.40 M u z y k a .  12.04 P r z e g lą d  
c z a s o p is m  14.00 P r o g r a m .  14.05 A u d . d l a  
w s i  15 15 M e lo d ie  lu d o w e .  16 00 D z ie n ­
n ik .  16.20 N a s z e  c h ó r y  ś p ie w a ją .  1«.40 
P a n  T a d e u s z .  17.00 O p e ra .  20 00 D z ie n ­
n ik .  20.30 M u z y k a . 21.00 N a  r a d io w e j  e -  
s t r a d z ie .  22.00 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .  
22.30 K o n c e r t .  23.00 W ia d o m o ś c i  23 10 M u ­
z y k a .  23.40 H y m n .

P R O G R A M  I I
5.55 P o c z . a u d .  6.00 W ia d o m o ś c i .  6.05 

M u z y k a . 7.00 D z ie n n ik .  7.05 P o ls k a  m u ­
z y k a  lu d o w a . 7.20 M u z y k a . 8.00  D z ie n ­
n ik .  8.20 M u z y k a . 8.30 W s z e c h n ic a . 9.00 
K o n c e r t .  9.30 A u d . d la  d z ie c i .  9.45 W ieś  
t a ń c z y  i ś p ie w a .  10.05 S k r z y n k a  o g ó ln a  
P . R . 10.20 P o e z ja  i m u z y k a .  10.50 R o -  
b o tn .  z e s p o ły  p r z e d  m ik r o fo n e m .  1 1 .10 
K o m e d ia  m u z y c z n a .  11.40 S k r z y n k a  
W s z e c h n ic y . 12.15 P o r a n e k  s y m f .  13  25 
K o n c e r t .  14.00 A u d .  l i t e r a c k a  14 15 M u ­
z y k a . 14.45 T y g o d n ik  w a r s z a w s k i.  15.00 l i ­
tw o r y  f o r t e p ia n .  15.15 A u d . d la  d z ie c i .
16.00 Z a g a d k a  n a u k o w a .  16 20 M u z y k a .  
16.50 F e l ie to n .  17.00 D z ie n n ik .  17.20 K o n ­
c e r t .  18.30 N a f a l i  h u m o r u  i s a ty r y .  18 30 
K o n c e r t  c h o p in o w s k i.  19.00 M e lo d ie  t a ­
n e c z n e .  19.30 S ą  n a s  m il io n y .  21.00 D z ie n ­
n ik .  21.30 W ie c z o rn a  s e r e n a d a .  22.00 W ia ­
d o m o śc i  s p o r t ,  z c a łe j  P o ls k i .  23.04 M u ­
z y k a .  23.50 W ia d o m o ś c i .  24.00 H y m n .

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l  P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26 T e l :  C e n t r a la :  40-21. 
D z ia ł M ie js k i:  45:33 S e k r .  R e d  : 51-09 W y d a je  I n s t y t u t  P ra s y

„ C z y te ln ik " .
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